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O należyte przygotowanie nowego roku szkolnego

Powiat Będzin wzywa do współzawodnictwa 
powiat Radom

Współzawodnictwo pracy' zatacza w 
Polsce Ludowej coraz szersze kręgi. O- 
garnia ono swym dobroczynnym wpły
wem i życie szkolne, zwłaszcza na od
cinku organizacyjnym i stwarzania ma
terialnych warunków funkcjonowania 
szkół.

Powiat Będzin idąc za przykładem 
inicjatora tej akcji powiatem Bielsko, a 
wezwany przez powiat Chrzanów — 
wezwanie przyjmuje i staje do współza- 
za wodnic twa.

Na konferencji organizacyjnej, która 
odbyła się dnia 23 maja 1950 r. w ga
binecie przewodniczącego Powiatowej 
Rady Narodowej vj Będzinie w obec
ności Alfreda Katolika — przedstawi
ciela Powiatowego Komitćtu PZPR, 
Jana Gajewskiego — przedstawiciela 
Miejskiego Komitetu PZPR, Stanisława 
Domagały — przewodniczącego Powia
towej Rady Narodowej, Józefa Lisa, 

Jana Latosińskiego ■— przedstawiciela 
Miejskiej Rady Narodowej, Stefana Fe- 
rencewicza ■— przedstawiciela Powia
towej Rady Związków Zawodowych. 
Edmunda Łańcuckiego —■ prezesa Od
działu Powiatowego ZNP i Franciszka 
Bartpsia — inspektora szkolnego ■— 
podjęto następujące zobowiązania:

Pod względem organizacyjnym:
1. Zmniejszyć ilość szkół o jednym 

nauczycielu — z 5 do 3.
2. Podnieść stopień organizacyjny 

9 szkól o 3-ch nauczycielach, istnie
jących na terenie powiatu i zamienić 
je na szkoły o 4-ch nauczycielach, re 
alizujące program 7-miu. klas progra
mowych. Szkoiy o 3-ch nauczycielach 
przestaną istnieć w roku, szkolnym 
1950/51.

3. Akcją wczasów objąć zamiast wy- 
rn?^-nnej liznitem 12 500 uczniów licz- 

' bę 14593.
Pod względem warunków pomiesz-

cieniowych i wyposażenia szkól:
1. Przeprowadzić remont w 42 szko

łach,
2. Wynająć dodatkowo 4 izby lek

cyjne i wyposażyć je w sprzęt;
3. Zaopatrzyć szkoły w okresie wa

kacyjnym w potrzebną ilość środków 
opałowych,

4. Zaktywizować działalność komisji 
oświatowych i dopilnować, by kwoty

Ze Zlotu Młodzieży w Berlinie 

iłofcioż niemiecka walczy o pokój
Berlin zmienił swe. oblicze. Niebieska 

koszula FDJ opanowała jego ulice i pla
ce. Pieszo i na rowerach, w pociągach i 
autobusach dziesiątki tysięcy młodych 
chłopców i dziewcząt z pieśnią na ustacn 
ściągają ze wszystkich zakątków Nie
miec do stolicy. Wszędzie brzmi muzyka, 
wszędzie słychać zdrowy śmiech młodości 
i widać rozradowane twarze. Patrząc na 
metamorfozę Berlina i na manifestujące 
za pokojem niezliczone tłumy mieszkań
ców i gości, biwakujących na ulicach i 
placach, obserwator widzi naocznie, ż.e 
tutaj rozpoczął się rzeczywiście nowy roz
dział historii Niemiec.

Ze wszystkich dworców i lotnisk Ber
lina zjeżdżają na zlot Demokratycznej 
Młodzieży Niemieckiej setki i tysiące de
legatów z całego niemal świata. Przybyli 
komsomolcy z Moskwy i młodzież chiń
ska z Pekinu, polskie delegacje z War
szawy i młodzi bojownicy pokoju Au
stralii, działacze młodzieżowi z USA i 
Wielkiej Brytanii oraz delegacje z kra
jów skandynawskich, sportowcy z Lenin 
gradu, Pragi, Warszawy, Budapesztu 
Wszystkie języki świata rozbrzmiewają 
tu przy łopocie białych sztandarów Świa
towej Federacji Młodzieży Demokratycz-. 
nej, której egzekutywa będzie za kilka 
dni radzić w Berlinie nad dalszym wzmo
żonym udziałem młodzieży świata w wal
ce o pokój.

Dla Polaka zlot młodzieży w Berlinie 
jest1 radosnym i wielkiej wagi wydarze
niem. Kto był świadkiem powitania roz
maitych delegacji polskich przez mło
dzież niemiecką w owych dniach młodzie
żowego święta w Berlinie ten może zdać 
sobie sprawę z zasadniczych przemian, 
jakie tu zaszły. Polaków zasypywano 
biato czerwonymi kwiatami, serdecznie 
radując się z ich przybycia. Na dworcu 
w Bei linie nie milkły chóralne okrzyki 
w języku polskim „Niech żyje Polska Lu 
dowa".

Demonstrująca za pokojem młodzież 
niemiecka w Berlinie jest dzisiaj podporą 

bu dżetowe na oświatę były realizo
wane.

W dziedzinie wyposażenia szkół w 
pracownie i pomoce naukowe:

1. Zorganizować: a) po 1 pracowni 
fizyczno-chemicznej w każdej gminie — 
łącznie 7, b) 4 pracownie geograficzne, 
c) 2 pracownie biologiczne,

2. Zaopatrzyć 38 szkól w komplety 
pomocy naukowych do chemii,

Olsztyn przyjął wezwanie Białegostota 
do współzawodnictwa

Na posiedzeniu Komisji Współ
zawodnictwa Socjalistycznego w 
sprawie przygotowania szkół do no
wego roku szkolnego 1950-51 w 
Olsztynie dnia 20 maja 1950 r. z 
udziałem przedstawiciela Miejskiej 
Rady Narodowej Henryka Święc- 
kiego, przedstawiciela MK PZPR 
Władysława Wleźlaka, prezesa Za
rządu ZNP, Wiktora Kossuta, in
spektora szkolnego L. Pawlaka po
stanowiono przyjąć wezwanie Bia
łegostoku do współzawodnictwa o 
należyte przygotowanie nowego ro
ku szkolnego.

Dnia 22 maja na zebraniu komi
sji współzawodnictwa z udziałem 
wiceprezydenta miasta Franciszka 
Kurzynogi i kierowników szkół de
cyzja powyższa została zaakcepto
wana.

Miasto Olsztyn podejmuje nastę
pujące zobowiązanie:

Szkeły w Rembertowie yrzfgotwoh się
do zakończenia.roku sztafeego

Jesteśmy w szkole podstawowej nr. 
4 w Rembertowie.

Największą ‘■roską kierownika Tade
usza Wiewiórkowskiego są dzieci o- 
późnione w nauce. Dlatego też nad 
wszystkimi zaniedbanymi uczniami na-

niemieckiej demokracji, walczącej o po
kój i jedność swojej ojczyzny, którą impe
rialiści anglosascy postanowili prze
kształcić w teren przygotowań do nowej 
wojny. Ale młodzież niemiecka jest świa
doma teg'o, że międzynarodowi podżega
cze wojenni pragną uczynić z niej zacię- 
żną piechotę imperializmu. I dlatego de
monstrując swoją wolę pokoju, swe pra
gnienie odbudowy kraju, młodzież FDJ 
doprowadza do wściekłości podżegaczy 
wojennych oraz niemieckich rewizjoni
stów.

Ta nowa młodzież niemiecka pokazała 
nam naocznie w Berlinie, że pojęła sens 
walki o pokój, o przyjaźń między naro
dami, o współpracę narodów.

Ta młodzież znalazła swój cel w życiu 
i realizuje go. Dlatego w tych dniach 
świątecznych w Berlinie wraz z FDJ de
monstrowała prawie cała młodzież nie
miecka.

Na ulicach Berlina rojno i gwarno, 
wszystkie manifestacje przebiegają w 
spokoju i porządku. Jest to wielki zawód 
dla tych, którzy sądzili, że uda im się ło
wić ryby w mętnej wodzie. Podżegacze 
wojenni w zachodnim Berlinie skarżą się 
w swoich gazetach na „ciszę". Ich pro
wokacje spaliły na panewce. Zawiedli się 
również i dziennikarze anglo-amerykań- 
scy, którzy od tygodnia cierpliwie czeka
ją w swoich biutach na materiał dla „wo
jennych" komunikatów.

Kruki wojenne, które zleciały się ze
wsząd na ruiny zachodniego Berlina w 
poszukiwaniu żeru, jeszcze raz przeko
nały się, na czym polega siła niemiec
kiej demokracji. Bowiem kto ma mło
dzież za sobą, ten ma przyszłość.

Demokracja niemiecka dowiodła w tych 
dniach berlińskiego święta młodzieży, że 
posiada za sobą siłę konieczną do odro
dzenia Niemiec: nową młodzież niemiec
ką, która dziś ramię przy ramieniu idzie 
z całym obozem pokoju.
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3. W bibliotekach szkolnych zwięk
szyć liczbę lektury obowiązkowej z do
tychczasowej ilości 10 tomów do 20, 
aby zwiększyć aktywność i samodziel 
ność pracy uczniów,

4. Zaopatrzyć wszystkie szkoły w 
najniezbędniejszy sprzęt do wychowa
nia fizycznego i uporządkować boiska 

। szkolne.

1) wykończyć odbudowę szkoły 
przy ul. Niepodległości w terminie 
do 25. VIII. 1950 r.

2) wykonać roboty malarskie w 
szkołach do 25. VHL 1950 r.

3) przeprowadzić remont baraku 
przy ul. Moniuszki 10 za sumę 
1 500 000 zł,

4) zaopatrzyć w opał szkoły w 
terminie do 30. VI. 1950 r.,

5) uzupełnić sprzęg przeciwpoża
rowy w szkołach do 25. VIII 1950 r.

6) sale gimnastyczne zaopatrzyć 
w drabinki za 100 000,

7) zakupić sprzęt szkolny za 
3 000 000 zł (do końca roku kalen
darzowego!.

II. Święcki, przew. MEN., W. 
Wleźlak, ref. ośw. KW PZPR, L. 
Pawlak, insp. szkolny, Ed. Zacha
riasz, kier, szkoły, Kiciowa, kier, 
szkoły, W. Kossut, prezes ZNP.

uczyciele roztoczyli opiekę. Poświęcają 
im wiele uwagi na lekcji i pomagają 
po godzinach szkolnych. Jedna grupa 
dzieci uczy się w świetlicy pod kierun
kiem wychowawcy przy pomocy dob
rego ucznia ze starszej klasy, pozostali 
pracują w domu. Szkoła utrzymuje sta
ły kontakt z rodzicami kontrolując na
ukę dzieci.

Kolega Wiewiórkowski troszczy się 
również i o te dzieci, które będą skła
dały egzaminy poprawcze. Każdy li
czeń już wie, czego się powinien uczyć, 
ma wyraźnie określoną pracę.

Będąc więc na kolonii czy obozie bę
dzie miał możność uzupełnić swoje za
ległości.

Nie wszystkie jednak dzieci będą 
mogły wyjechać na wczasy. Dla tych 
szkoła organizuje półkolonię, na którą 
przyjęci będą i uczniowie innych szkól 
w Rembertowie. Personel pedagogiczny 
półkolonii stworzy opóźnionym w na
uce dogodne warunki, aby umożliwić 
zlikwidowanie braków.

Z końcem roku kol. Wiewiórkowski 
przewiduje dla dzieci czterodniową wy
cieczkę nad morze i drugą do Krakowa 
ze zwiedzeniem Wieliczki.

W czerwcu odbędzie się posiedzenie 
Rady Pedagogicznej, na którym wszys
cy nauczyciele dowiedzą się o przydzie
lonych im czynnościach w przyszłym 
roku szkolnym. Będą zatem mieli czas 
przygotować się do czekających ich o- 
bowiązków.

Samo zakończenie roku będzie miało 
charakter bardzo uroczysty.

Przewidziane jest specjalne zebranie 
nauczycieli, rodziców i młodzieży dla 
podsumowania całorocznego dorobku.

Na zakończenie odbędzie się uroczy
ste rozdanie świadectw i imprezy spor
towe, występy artystyczne itp.

Z kolei odwiedzamy Państwową Szko
lę Ogólnokształcącą stopnia podstawo
wego i licealnego im. T. Kościuszki 
w Rembertowie.

— Na naradzie produkcyjnej człon
ków Rady Pedagogicznej, komitetu ifco- 
dzicielskiego i ZMP — opowiada dy
rektorka kol. Maria Pachocka — po
stanowiono uruchomić świetlicę.

Obecnie świetlica jest wyposażona v, 
bibliotekę, pomoce naukowe i oddane 
rbs ala do użyku młodzieży.

Młodzież, która nie ma dobrych warun

W dziedzinie planowania pracy i tro
ski o nauczyciela:

1. Wczesne zaplanowanie pracy w 
szkołach w r. 1950/51 i stworzenie przez 
to Warunków dla nauczycieli do inten
sywnej natychmiastowej pracy od pierw
szego dnia nauki,

2. Zapewnienie mieszkań dla na
uczycieli nowozatrudnionych.

Powyższe zobowiązania zostaną zre
alizowane przez: samorządy terytorial
ne, komitety rodzicielskie, szkolne ko- 
mitey opiekuńcze, Związek Nauczyciel
stwa Polskiego, organizacje społeczne i 
władze szkolne.

Podejmując zobowiązania pow. Bę
dzin wzywa w łańcuchu współzawodni
ctwa powiat Radom.

Powiatowy Komitet PZPR 
w Będzinie

J. Szczepanik 
Powiatowa Rada Narodowa

w Będzinie 
St. Domagała 

Powiatowa Rada Zw. Zawód.
w Będzinie

S. Ferencewicz 
Miejski Komitet PZPR 

w Będzinie 
J. Rybiski

Miejska Rada Narodowa 
w Będzinie
S. Watko

Powiatowy Zarząd Zw. Naucz. 
Polskiego w Będzinie

Edmund Łańcucki 
Inspektor Szkolny 
Franciszek Bartos

ków do nauki, odrabia w niej lekcje 
pod kierunkiem dyżurującego nauczy
ciela. Pracują tam również zespoły sa
mopomocy w nauce. Przed końcem ro
ku świetlica bardzo się ożywiła. Naj
lepsi uczniowie, ZMP-owcy ze star
szych klas „holują" słabszych uczniów. 
Nauczyciele zaś bezinteresownie po- 
poświęcają dodatkowe 2 godziny po
magając uczniom usuwać zaległości.

Licząc się z tym, że %rupa uczniów 
ma zdawać egzaminy poprawcze, świet
lica czynna będzie przez okres waka
cji. Dyżurować w niej będą nauczycie
le i ZMP-owcy w celu otoczenia opie
ką uczniów, którzy mają się przygoto
wać do egzaminów poprawczych.

Na okres wakacji szkoła organizuje 
dla młodzieży klas 11 obóz wypo
czynkowy w Dziwnowie koło Szcze
cina.

Po dokonaniu podziału obowiązków 
na przyszły rok szkolny na ostatnim ze
braniu rady pedagogicznej również i 
nauczyciele czynią przygotowania przed 
wyjazdem na wczasy. Z 25-osobowego 
personelu 16 nauczycieli pojedzie na 
obóz z młodzieżą, 2 osoby na wczasy 
lecznicze ZŁIS i 3 wysłane zostaną 
przez ZNP.

Kulminacyjnym punktem zamykają
cym roczny okres wytężonej pracy pe
dagogicznej będzie uroczystość zakoń
czenia roku ■ szkolnego. Odbędzie się w 
związku z tym uroczyste zebranie, na 
którym złożą sprawozdanie ze swej 
działalności w imieniu rady pedago
gicznej dyrektorka szkoły, przewodni
czący komitetu rodzicielskiego, przed
stawiciel komitetu opiekuńczego, zespo
łu młodzieżowego ZMP i ZHP.

•— Chcemy tej uroczystości — koń
czy kol. Pachocka ■— nadać twórczy 
charakter. Chcemy podsumować i po
kazać społeczeństwu dorobek naszej 
pracy. Dorobek nauczycieli, rodziców i 
młodzieży.

Patrząc z perspektywy roku, widząc 
swoje osiągnięcia nabierzemy nowych 
sił do dalszej, bardziej wydajnej dzia
łalności wychowawczej. Uroczystość 
łaszą zakończą rozgrywki sportowe 
nłod zieży, recytacje, śpiew, tańce,- in- 
icenTacje i najbardziej oczekiwany 
przez młodzież moment — rozdanie ma 
lur.

BOGUSŁAW PEPEL

Kadry związkowe w świetle wytycznych 
IV Plenum KC PZPR

Prezydent Rzeczypospolitej i Przewodniczący PZPR tow. Bolesław Bie
rut powiedział na IV Plenum PZPR:

„POLITYKA KADROWA — TO UMIEJĘTNY DOBÓR I ROZSTAWIE
NIE LUDZI NA PODSTAWIE GRUNTOWNEJ ZNAJOMOŚCI ICH ZA
LET I WAD, ICH KWALIFIKACJI I UZDOLNIEŃ, TO TROSKLIWE 
WYCHOWANIE LUDZI PRZEZ POMOC W ROZWIJANIU ICH UZDOL
NIEŃ I POZBYWANIU SIĘ WAD, PRZEZ PRZYSPIESZENIE ICH 
ROZWOJU". Sprawa kadr jest w tej chwili podstawowym zagadnieniem 
w pracy całej Partii, jest też czołowym zagadnieniem organizacji maso
wych jak związki zawodowe, jest podstawowym zagadnieniem i naszej 
organizacji zawodowej.

Sto trzydzieści tysięcy członków naszego Związku pracuje przy bardzo 
ważnym warsztacie, który kształci kadry, stąd zagadnienie zmiany stylu 
pracy szkoły w tej fazie rozwoju naszego państwa w związku z wielkim 
problemem kształcenia kadr ma pierwszorzędne znaczenie.

Zanim przystąpimy w następnych artykułach do omawiania zmiany sty
lu pracy szkoły w związku z uchwałami IV Plenum, zastanówmy się kry
tycznie nad tym, jak nowe kadry związkowe były dotychczas ustawione 
i czy w tym stanie rzeczy mogą one sprostać zadaniom wysuniętym przez 
IV Plenum.

Obecnie kończy się pierwszy okres zjazdów sprawozdawczo-wyborczych 
do oddziałów powiatowych naszego związku. IV 2-50 powiatach zostały 
zmienione dotychczasowe zarządy oddziałów powiatowych ZNP, weszło do 
nich 2/3 nowych ludzi, weszło dużo kobiet i młodzieży.

Nasze kadry związkowe, nasz aktyw powiatowy, liczący ponad 3000 
członków, składał się do tej pory z tzw. „starych działaczy", którzy w du
żym stopniu przyzwyczajeni byli do „dziedziczenia" odpowiedzialnych 
funkcji związkowych nieraz przez dziesiątki lat, jak miało to miejsce 
w wielu powiatach okręgu krakowskiego, warszawskiego, kieleckiego i lu
belskiego. Powstała specjalna teoria w grupie tzw. starych działaczy, po
legająca na tym, że do obsadzania odpowiedzialnych funkcyj związkowych 
godny jest wypróbowany działacz po 25 latach stażu związkowego, który 
powoli i systematycznie awansował od dawnego ogniska, poprzez oddział 
powiatowy i okręgowy aż do Zarządu Głównego.

Kiedy spokojnie i beznamiętnie przeanalizujemy tę kategorię związ
kowców, dojdziemy do wniosku, iż wielu z nich to ludzie żyjący treściami 
dnia wczorajszego, ludzie, których ze współczesnym ruchem zawodowym 
nic nie łączyło i czas najwyższy z tego rodzaju drogą awansu związkowe
go skończyć. Jeśli ZNP nie rozwinął dotychczas takiej działalności i ta
kiego stylu pracy, jak powinniśmy byli to zrobić, to zasadnicza przeszko
da tkwiła właśnie w doborze, rozstawieniu i wychowaniu naszych kadr. 
Przez 5 lat od momentu wyzwolenia nie objęliśmy opieką młodych na
uczycieli, mieliśmy antyspołeczny i oportunistyczny stosunek do młodych 
niekwalifikowartych nauczycieli. W okresie pobytomskim była wyraźna 
niechęć przechodząca tu i ówdzie do form bojkotu młodych i niekwalifiko- 
wanych nauczycieli.

Po zjezdzie w Poznaniu włożyliśmy dużo energii w sprawę kształcenia 
kadr związkowych, jednak kształcąc je na dziesiątkach kursów i semina
riów, przeoczyliśmy to, co było najważniejsze, nie wyłowiliśmy zdolnych 
ludzi, nie po'rafiiiśmy ich wysunąć do wyższych ogniw. Charakterystyki, 
których żądaliśmy od kierowników kursów, były często absurdalne i nie
wiele o człowieku mówiące. Zbyt długo tolerowaliśmy ludzi na odpowie
dzialnych posterunkach przewodniczących oddziałów a nawet okręgów, 
którzy nie chcieli nikomu się narazić. Stalin określa kryteria kadr dla 
przełomowych okresów tymi oto słowami: ... „tylko te kadry są dobre, 
które nie boją się trudności, które nie chowają się przed trudnościami, 
lecz przeciwnie —• stawiają czoło trudnościom po to, żeby je przezwycię
żyć i zlikwidować. Jedynie w walce z trudnościami wykuwają się praw
dziwe kadry". Musimy takie w laśnie kadry wychować.

Przewodniczący PZPR tow, Bierut poważną część swego referatu po
święcił problemom ksztacenia kadr partyjnych i gospodarczych — zadanie 
to w całej rozciągipśyi :,;aie pized naszą organizacją zawodową w formie 
nakazu: kształcić, kształcić i jeszcze raz kształcić kadry związkowe! Je
steśmy w przededniu plenum CRZZ, gdzie zagadnienie to stanie na pewno 
w formie zdecydowanej.

Dzięki przeprowadzonej rekonstrukcji naszego Związku przez powołanie 
do życia ponad 10 tysięcy ZOZ i MOZ, powstał nowy aktyw, podstawowy 
aktyw liczący ponad 30 tys. ludzi. Aktyw ten musi być przeszkolony nie 
na masowych kursach, lecz formą korespondencyjną i seminariami żywe
go słowa w ośrodkach powiatowych. W tym celu musimy zmobilizować do 
lej pracy około 500 instruktorów, którzy nad wykonaniem tego zadania 
będą czuwać.

Musimy przeszkolić aktyw powiatowy, który w ilości blisko 2 tys. ludzi 
z ostatnich wyborów zajął odpowiedzialne stanowiska w powiatowych 
ogniwach związkowych. Wśród nich jest dużo kobiet i młodzieży. Przede 
wszystkim musimy przeszkolić w ciągu bieżących wakacyj 310 nowoobra- 
nych przewodniczących oddziałów powiatowych i grodzkich.

W drugim rzucie musimy się zająć solidnym przeszkoleniem aktywu wo
jewódzkiego i centralnego.

Stale i systematyczne szkolenie aktywu związkowego musi się odbywać 
bez względu na to, iż ludzie ci dziś wybrani po dwu latach zostana zmie
nieni. Szkolenie mas związkowych stałe i systematyczne jest tylko po
twierdzeniem faktu, iż związki zawodowe są stalą szkołą rządzenia, cho
dzi też o to, by przez system szkolenia związkowego przeszło jak najwię
cej ludzi.

IV związku z wytycznymi IV Plenum musimy wzmocnić i usprawnić 
szkolenie ideologiczne, które w tej chwili obejmuje ponad 100 tys. człon
ków naszej organizacji. Musimy wzmocnić kadrę instruktorów, która jest 
niedostateczna tak pod względem ilości jak i jakości. Stałe i systematycz
ne szkolenie ideologiczne, ustaw icznie pogłębiane, to jedyna droga zapew. 
nienia szkole jako kuźnicy kadr krajowych możliwie najlepszych warun
ków' pracy i rozwoju.

Natychmiast po Plenum CRZZ wznowimy nasz plan szkoleniowy i prag
nęlibyśmy, by setki naszych korespondentów w tej dziedzinie nam po
mogło przez dostarczenie krytycznego materiału z zakresu naszej poli
tyki kadrowej, jak również polityki kadrowej naszych władz szkolnych.

Czynić będziemy fo w głębokim przekonaniu, że montujemy nowoczesną 
armij kadr na wszelkich odcinkach naszego życia, że ta właśnie armia za

decyduje o jutrze socjalistycznej Polski.
E. KUROCZKO

II oczekiwaniu wakacji grupą młodzieży przygotowuje Mę na kolonie 
letnie, budując model pięknej łódki żaglowej.
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Korespondentów Głosu Nauczycielskiego
W dniach 28 i 29 ub. miesiąca odbyła się konferencja korespon

dentów „Głosu Nauczycielskiego", której zadaniem było omówienie 
koncepcji pisma, jego dotychczasowych osiągnięć, braków i niedo
ciągnięć oraz znalezienie dróg podniesienia poziomu i zapewnienia 
mu dalszego rozwoju.

W konferencji wzięli udział korespondenci ze wszystkich części 
Polski, przedstawiciele referatów prasowa - propagandowych przy 
Zarządach Okręgów ZNP, minister Oświaty dr Stanisław Skrze
szewski oraz przedstawiciele: Wydziału Oświaty KO PZPR Pawli
kowska i CRZZ Dobrzyński.

Referaty wygłosili: w pierwszym dniu narady prezes ZNP Poko
ra nt. „Zadania ZNP na tle polityki oświatowej Polski Ludowej", 
w drugim dniu sekretarz redakcji „Głosu Nauczycielskiego" Ida Alt- 
szuler nt. „Rola i zadania „Głosu Nauczycielskiego" i jego kore
spondentów (fragmenty referatu podajemy obok).

Referat ten uzupełnił redaktor „Głosu Nauczycielskiego" Stani
sław Brzozowski, który omówił formy i metody współpracy kores
pondentów z redakcją, ich szkolenie i zapoznał z procesem technicz
nym powstawania gazety.

Minister Oświaty dr Stanisław Skrzeszewski, który dwukrotnie 
zabrał głos w dyskusji, wniósł w obrady wiele ciekawych uwag i cen
nych wskazówek, (streszczenie przemówienia podajemy obok).

Konferencja, która odbyła się w milej atmosferze, miała w dysku
sji często ostre akcenty krytyki pod adresem redakcji i wniosła wie
le trafnych uwag i spostrzeżeń, które zostaną wyzyskane w „Glosie 
Nauczycielskim".

Krótkie streszczenie dyskusji podajemy niżej.

„Głos Nauczycielski'" 
nie jesi pismem bojowym

Głosy w dyskiiBii

Jednym z zarzutów postawionych na 
konferencji, który wysuwany był niemal 
przez wszystkich zabierających głos w 
dyskusji, to zarzut, że pismo nasze nie 
jest bojowe. Podkreślali to szczególnie 
koledzy: Duczmal, Jaros, Krakowiak, 
Paszkiewicz. Popierali ten zarzut zabie
rający głos w dyskusji minister Oświaty 
dr Stanisław Skrzeszewski i prezes ZNP 
Wojciech Pokora.

W szkole źle się dzia.ło. W niektórych 
okręgach szwankowała poważnie dyscy
plina pracy nauczycieli, stwierdzono na
cisk wrogiej reakcyjnej propagandy, to
czyła się i toczy walka klasowa na wsi, 
a „Głos Nauczycielski" milczał.

W okresie, gdy narzekano powszechnie 
na brak podręczników i materiałów za
stępczych w niektórych okręgach, okaza
ło się, że poważna ich ilość znajdowała 
się w księgarniach miejscowych i w ma
gazynach. Nie wiedzieli o tym inspekto
rzy szkolni, nie wiedzieli kierownicy

Brak łączności z terenem
O pogłębieniu i poszerzeniu łączności 

„Głosu Nauczycielskiego" poprzez gęstą 
sieć korespondentów mówiło wielu kole
gów.

Minister dr Stanisław Skrzeszewski po
wiedział, że liczba ich na obecnej konfe
rencji jest kompromitujące mała i wy
raził przekonanie, że udziesięciokrotnie- 
nie liczby korespondentów stać się win
no jednym z zasadniczych zadań ZNP.

Koledzy: Młynarczyk, Kozakiewicz, 
Piotrowski, Tarnopolski, Krupa, Jędrze
jewski i inni wysuwali postulaty, by 
przystąpić jak najszybciej do właściwe
go rozwiązania sprawy.

Koleżanka Maćkowiakowa w związku 
z omawianym zagadnieniem wysunęła

Jedność ruchu zawodowego
W swoim referacie prezes Pokora po

wiedział, że jedność ruchu zawodowego 
musi być widoczna i konkretna: Oddzia
ły Powiatowe ZNP i Powiatowe Rady 
Związków Zawodowych, Okręgi ZNP i 
ORZZ muszą ściśle ze sobą współpraco
wać i ta współpraca znaleźć winna swój 
wyraz na łamach pisma.

Z tym wiąże się sprawa jedności ru
chu zawodowego w skali międzynaro
dowej. Jednym z zadań korespondentów 
„Głosu Nauczycielskiego" jest pracować

Narady wytwórcze
Zakładowe i Międzyzakładowe Organi

zacje Związkowe pojmują swą pracę je
dnostronnie, (tylko samokształcenie), 
nie organizują narad wytwórczych, nie 
zajmują się sprawami nauczania i wy
chowania. Częste są wypadki hamowa
nia krytyki przez same ZOZ, co nie przy
czynia się do zmiany na lepsze.

Kolega Duczmal podawał jaskrawe 
przykłady tego hamowania krytyki, a

Kadry zawodowe
Na ogólnym tle uchwał IV Plenum KC 

PZPR i referatu prezesa kol. Pokory o- 
mówiono sprawę kadr nauczycielskich, z 
czyni związana jest opieka nad młodym 
nauczycielem kwalifikowanym i niekwa- 
lifikowanym.

Wysuwano projekty konkretnego spo
sobu opieki nad nimi. Mówiła o tym kol. 
Maćkowiakowa, która podkreśliła, że 
troska o nowe kadry winna się zacząć 
od liceów pedagogicznych i tu „GJ®s Na

Walka o pokój
W dyskusji podkreślono, że „Głos Nau

czycielski" nie zawsze w porę i nie za
wsze ofensywnie reaguje na kłamliwą 
propagandę podżegaczy wojennych. Na- 
leży w sposób konkretny przyczynić się 
do zaktywizowania mas nauczycielskich 
do tej walki w ich pracy codziennej, za- 
wociowej.

Sprawa walki o pokój nie może być 
zagadnieniem odświętnym, poruszanym

szkół i nauczyciele, nie dostrzegł tej 
sprawy „Głos Nauczycielski" i nie po
mogli w tej sprawie korespondenci tere
nowi.

„Głos Nauczycielski" nie broni człon
ków ZNP przed biurokracją własnych o- 
gniw organizacyjnych, władz szkolnych, 
nie dostrzega często tych przerostów, 
które czasem przybierają charakter na
dużyć i nie bierze w obronę skrzywdzo
nego nauczyciela.

Trzeba się bić o słuszne sprawy i trze
ba żądać, by w sprawach poruszanych 
przez. „Głos Nauczycielski" właściwe u- 
rzędy, instytucje udzielały odpowiedzi.

Kolega Duczmal proponuje, by „Głos 
Nauczycielski" wzorem innych pism 
wprowadził na swe łamy rubryki pt. 
„Nasi dłużnicy", dla tych urzędów, in
stytucji i ludzi, którzy nie odpowiadają 
na postawione zarzuty i drugą: „Poskut
kowało" wymieniając w niej sprawy za
łatwione.

konkretny projekt w stosunku do liceów 
pedagogicznych. Zupełny brak kontaktu 
z nimi ZNP i „Głosu Nauczycielskiego" 
musi ulec zmianie. Należy pisać nie tyl
ko o liceach pedagogicznych, ale umiesz
czać w „Głosie Nauczycielskim" kores
pondencje uczniów tych liceów o ich pra
cy, życiu, wiązać ich ze sprawami ruchu 
zawodowego.

Prezes ZNP kol. Pokora stwierdził, że 
sprawa liceów pedagogicznych nie leży 
jeszcze w polu widzenia Zarządów Od
działów Powiatowych ZNP. I to jest 
bardzo źle. Należy ten obojętny dotych
czas stosunek zmienić, otoczyć opieką 
zakłady kształcenia nauczyciela. Kores
pondenci mają wiele w tej sprawie do 
zrobienia.

na swoim odcinku w kierunku większego 
zwarcia ideowego Związku i dawać temu 
wyraz na łamach „Głosu Nauczycielskie
go".

Kol. Tarnopolski poruszył ciekawą 
sprawę konieczności zwalczania odra
dzającego się w ZNP elitaryzmu. Izolo
wanie się niektórych profesorów szkół 
wyższych od życia organizacji zawodo
wej (np. od samokształcenia ideologicz
nego) jest zjawiskiem szkodliwym.

więc hamowania również prób większe
go zaktywizowania działalności ZOZ i ob
jęcia swym zasięgiem szerszego zakresu 
prac.

Kolega Duczmal apelował, by „Głos 
Nauczycielski" podawał więcej przykła
dów narad wytwórczych, by upowszech
niał doświadczenia z tej dziedziny i usta
lił wytyczne dla nich.

uczycielski" i korespondenci mają wiele 
do zrobienia, mówili o tym koledzy Piór
kowski, Piotrowski, Młynarczyk, Gra
biński i inni.

Podkreślali, że problem kadr wiąże się 
ściśle z kadrami naszych koresponden
tów - działaczy społecznych, przyszłych 
redaktorów „Głosu Nauczycielskiego", 
którego redakcja mieścić się będzie nie 
tylko w Warszawie, ale w dziesiątkach 
punktów w Polsce.

od okazji do okazji. Musi to być stała, 
systematyczna kampania. Należy ukazy
wać żywych ludzi budujących pokój kon
kretną pracą.

Pokazać najlepszych nauczycieli, racjo
nalizatorów, aktywnych działaczy związ
kowych, ich wyniki pracy w szkole i or
ganizacji, ich realny wkład w budowę 
pokoju — oto zadanie „Głosu Nauczy 
cielskiego".

Rola zadania „Głosu Nauczycielskiego" i
Streszczenie referatu sekretarza redakcji „Głosu Nauczycielskiego"

jego korespondentów
Idy Alt szuler. H

i

1. NOWA KONCEPCJA PISMA_
Zadania, jakie stoją przed Związkiem 

Nauczycielstwa Polskiego, wykraczają 
daleko poza zakres spraw, jakimi.Zwią
zek zajmował się dawniej.

Centralny organ Związku Nauczyciel
stwa Polskiego —■ „Głos Nauczycielski" 
musiał dostosować się do nowychfizadań 
ZNP, aby móc spełnić rolę narzędzia po
mocniczego w ich realizacji,

„Głos Nauczycielski" otrzymał nową 
koncepcję dostosowaną do tych zadań. 
Na pierwsze miejsce wysunęła się pro
blematyka związana z warsztatem pracy 
nauczyciela, z wychowaniem i nauczaniem 
młodzieży, problematyka szkolno - peda
gogiczna.

Obok tego znalazły miejsce zagadnie
nia drugiego toru oświatowego tj. oświa
ty dorosłych.

Drugim zasadniczym trzonem zagad
nień, jakie przewiduje nowa koncepcja 
„Głosu Nauczycielskiego", są sprawy 
związkowe, sprawy dotyczące pracy 
ogniw Związku na wszystkich odcinkach 
jego działalności;

Nowa koncepcja „Głosu Nauczyciel
skiego" słusznie zakłada, że zagadnienia 
pedagogiczne i związkowe nie mogą być 
rozpatrywane w oderwaniu od zjawisk 
politycznych w kraju i za granicą.

Zwalczamy fałszywą teorię o apolitycz
ności szkoły, jesteśmy świadomi tego, że 
wydarzenia polityczne wyznaczają pro
blematykę pedagogiczną i kształtują jej 
treść. Zupełnie inaczej rozpatrujemy np. 
sprawę wyników nauczania w świetle za
dań planu sześcioletniego, a zupełnie ina
czej rozpatrywalibyśmy tę sprawę w 
oderwaniu od tefto faktu. Dział politycz
ny „Głosu Nauczycielskiego" stwarza 
szerokie tło do omawiania wszelkich za
gadnień.

Znajdujemy się w obozie pokoju 
państw demokracji ludowej z ZSRR na 
czele. Sprawa osiągnięć' tych krajów w 
dziedzinie oświaty nie może nam być ob

Korespondenci czynnikiem
Z przemówienia min. Oświaty dr. St.

kontroli społecznej
Skrzeszewskiego.

Na początku swego przemówienia mi
nister Skrzeszewski podkreślił ogromną 
wagę konferencji korespondentów „Gło
su Nauczycielskiego, która jest pierwszą 
tego rodzaju konferencją w historii ZN? 
i szkolnictwa polskiego.

Zwrócił on uwagę na fakt, że konfe
rencja korespondentów terenowych jah 
również cała ich praca ma ogromne o- 
gólnopaństwowe znaczenie, bowiem ko
respondenci spełniają rolę społecznego a- 
paratu kontroli władz państwowych nad 
pracą szkół i nauczycieli, placówek oświa
towych oraz administracji szkolnej. Po
magają w wykonywaniu zadań i usuwa
niu błędów, podnoszą poziom pracy i upo
wszechniają doświadczenia.

Ruch korespondentów terenowych wi
nien być poszerzony i to jest jednym z 
ważnych zadań ZNP. Administracja szkol
na również przyjdzie z pomocą w organi
zowaniu gęstej sieci korespondentów, gdyż 
bez tego pomocniczego aparatu kontroli 
społecznej nie wykona dobrze swego za
dania.

I w szkole i w administracji obserwu
jemy duże braki, błędy i niedociągnięcia. 
'Wykazywanie tych błędów, wskazywanie 
ich źródeł — to jedno z ważnych zadań 
korespondentów. Ale krytyka, aby była 
skuteczna, musi godzić w konkretnych lu
dzi i być oparta o fakty ustalone, praw
dziwe; Minister Skrzeszewski zapewnił, że;

Walka o pokój zadaniem międzynarodowego 
ruchu zawodowego

Na marginesie obrad Komitetu Wykonawczego ŚFZZ

W Budapeszcie obradował (druga poło
wa maja br.) Komitet Wykonawczy 
Światowej Federacji Zw. Zawodowych, 
organ kierowniczy potężnego dziś, bo re
prezentującego ponad 78 milionów człon
ków, międzynarodowego zrzeszenia postę
powych związków zawodowych. Obrady 
skupiały się na głównej dziś sprawie 
—■ walce mas pracujących o pokój, walce 
z podżegaczami przeciw ich zbrodniczym 
knowaniom i uciskowi.

Oceniając obecną sytuację Komitet Wy
konawczy ŚFZZ stwierdził, że siły pokoju, 
którym przewodzi ZSRR, ciągle rosną. 
Coraz szersze masy ludu pracującego po
dejmują zdecydowaną walkę o pokój i swe 
żywotne interesy. Ale każdy fakt, świad
czący o rozroście sił pokoju i o zdecydo
wanej postawie mas doprowadza imperia-

Podsuftiowanie dyskusji
Podsumowując dyskusję prezes ZNP 

Wojciech Pokora zwrócił uwagę na fakt, 
że „Głos Nauczycielski" dopiero od kilku 
miesięcy dorabia się właściwego oblicza 
jako tygodnik o szerokim wachlarzu za
gadnień.

Pismo to musi być żywo i aktualnie 
redagowane i musi dążyć do rozbudowy 
sieci korespondentów, dotychczasowa bo
wiem icś1 liczba to dorobek ostatnich kil
ku miesięcy. Liczba ta zostanie uwielo- 
krotniona. Redakcja „Głosu Nauczyciel
skiego" zrobi duży wysiłek, by osiągnąć 
jak najwięcej korespondentów, którzy 
winni stać się pionierami nowych dróg 

ca. Stoi przed nami zadanie poznania 
doświadczeń pedagogicznych tych kra
jów, a przede wszystkim ZSRR, i ich 
szerokiego upowszechnienia. Z drugiej 
strony zadaniem naszym jest wykrywać 
klasowy sens . pedagogiki i oświaty 
państw burżuazyjnych, w których szko
ła jest narzędziem utrwalenia ustroju 
kapitalistycznego. Do realizacji tych za
dań przewidziany został w „Głosie" 
dział zagraniczny.

Naczelną zasadą przyjętą prżez nowy 
„Głos Nauczycielski" jest rozpatrywanie 
wszelkich zagadnień z naukowego, mark
sistowsko - leninowskiego punktu widze
nia.

Taka jest koncepcja „Głosu", jeżeli 
chodzi o treść pisma. Ale i sposób przed
stawienia tej treści musiał się zmienić. 
Siusiała się zmienić forma artykułów. 
Porzuciliśmy dawną praktykę zamiesz
czania długich artykułów. Zmierzamy 
do tego, aby umieszczać tylko artykuły 
krótkie, zwarte, pisane stylem przejrzy
stym, prostym i dostępnym.

2. ROLA „GŁOSU 
NAUCZYCIELSKIEGO"

Nasuwa się pytanie: jaką rolę ma do 
spełnienia „Głos Nauczycielski" ? Po
wiedziałabym, że rola ta jest dwojaka: 
nadawcza i odbiorcza.

Rola nadawcza „Głosu" na tym pole
ga, że ma on być transmisją poczynań 
naszych władz oświatowych i związko
wych do szerokich mas nauczycielskich— 
członków ZNP.

Zgodnie z założeniami prasy socjali
stycznej zadaniem „Głosu Nauczyciel
skiego" jest być propagatorem, agitato
rem i organizatorem tych poczynań. 
Znaczy to, że „Głos Nauczycielski" ira 
być współtwórcą, organizatorem nowej 
rzeczywistości na odcinku oświaty i or- 
ganizacji zawodowej.

Taka jest rola nadawcza „Głosu". Ro
la odbiorcza zaś polega na tyni, aby 

gdyby korespondenta „Głosu Nauczyciel
skiego" z tego tytułu spotkały jakieś szy
kany, Ministerstwo Oświaty z całą siłą 
i powagą stanie w jego obronie.

— Będziemy bronić autorytetu i swobo
dy pracy korespondenta nauczycielskiego 
— oświadczył minister Skrzeszewski — i 
jeśli jego sprawa jest słuszna — zwycię
ży.

Troska o nowe kadry nauczycielskie, 
o zasilenie miast młodym bojowym ele
mentem nauczycielskim winna być nie tyl
ko troską władz szkolnych, ale i korespon
dentów. Przesunięcia na tym odcinku są 
w toku. Jak będą realizowane przez in
spektorów szkolnych w terenie, to musi 
być jednym z zadań korespondenta tere
nowego.

Inne zagadnienie, równie ważne, to 
przeciążenie pracą nauczycieli, którzy ma
ją zbyt wiele obowiązków społecznych i 
nie mogą im podołać. Do tych spraw mu
szą podejść korespondenci rzeczowo: prze
analizować funkcję po funkcji i stwier
dzić, które są zasadnicze, konieczne, a któ
re z powodzeniem należy powierzyć kole
dze mniej obarczonemu pracą.

Sprawa premiowania pracowników o- 
światowych, która często przynosi tyle 
zgrzytów, musi być również w polu wi
dzenia korespondenta terenowego. Do 
tych spraw należy przystępować z do
brze przygotowanym planem. Jest prze

listów do wściekłości i czyni ich jeszcze 
bardziej niebezpiecznymi.

W miarę jak imperialistom kurczy się 
grunt pod nogami, jak narasta świado
mość i odporność mas, wzmaga się 
terror i ucisk, coraz zuchwalsze stają 
się ataki podżegaczy na elementarne 
prawa mas pracujących, na każdy ośro-. 
dek postępowego ruchu zawodowego.

Dlatego masy pracujące świata zacie
śnić muszą szeregi, zwiększyć swą czuj
ność i podjąć jeszcze bardziej zdecydowa
ną i skuteczną walkę, która sparaliżuje i 
zdusi haniebne knowania podżegaczy wo
jennych, zmierzające do wywołania 
kpwawej zawieruchy. Każde ogniwo ru
chu zawodowego, każdy świadomy dzia
łacz związkowy powinien wziąć czynny 
udział w demaskowaniu podżegaczy wo- 

oświaty i wychowania, organizatoarmi ży
cia szkolnego poprzez swoje pismo.

Zarząd Główny ZNP liczy na pomoc 
korespondentów w pracy nad podniesie
niem poziomu pisma. Korespondenci bę
dą szkolili rozmaitymi drogami, będą o- 
toczeni troskliwą opieką redakcji i Za
rządu Głównego ZNP.

Zjazd korespondentów będzie dziesię
ciokrotnie większy i wówczas zwiększy 
się dynamika „Głosu Nauczycielskiego", 
który stanie się pismem bojowym, try
buną krytyki i samokrytyki mas człon
kowskich ZNP, trybuną wymiany do
świadczeń.

odzwierciedlać życie i pracę szkoły, nau
czyciela, organizacji związkowej, pracę 
administracji szkolnej na łamach „Gło
su Nauczycielskiego".

Czy to odzwierciedlenie jednakże mo
że polegać jedynie na fotografowaniu 
tego, co się dzieje? Nie. Należy wypo
wiedzieć walkę tak bardzo dawniej chwa
lonemu tzw. „obiektywizmowi".

Opisując fakty i zjawiska powinniś
my jednocześnie oceniać je, podchodzić 
do nich krytycznie. Zadaniem „Głosu 
Nauczycielskiego" jest wałczyć z tym, 
co złe, upowszechniać to — co dobre. 
„Glos" powinien stać się trybuną kry
tyki i samokrytyki błędów, -wad i niedo
ciągnięć w naszej pracy. Powinien alar
mować właściwe czynniki, by się tymi 
brakami zainteresowały i usunęły je. 
„Głos Nauczycielski" ma być pismem 
bojowym, walczącym ze złem i bijącym 
się o lepsze.

Z drugiej strony powinien „Głos Nau
czycielski" stać się trybuną upowszech
nienia doświadczeń naszych przodują
cych szkół i nauczycieli. Zadaniem „Gło
su" jest wyszukanie naszych racjonali
zatorów, nowatorów, przodowników’, do
tarcie do nich, poznanie ich pracy i upow'- 
szechnienie doświadczeń.

Spełniając swoją rolę czy to nadaw
czą, czy odbiorczą, „Głos Nauczycielski" 
ma dw’a cele na względzie: aby po 1) po
magać czytelnikom w rozwiązywaniu 
konkretnych trudności związanych z ich 
pracą i nauką i 2) aby wychowywać ich 
w duchu nowej, socjalistycznej moralno
ści, ucząc nowego, naukowego, marksi
stowskiego spojrzenia na rzeczy.

3. CZY „GŁOS NAUCZYCIELSKI" 
SPEŁNIA SWOJĄ. ROLĘ?

Ma on niewątpliwie pewne osiągnięcia, 
o których pisaliśmy już w „Głosie Nau
czycielskim". (Patrz Nr 20 „Przed zjaz
dem korespondentów").

cież specjalna komisja- do tych spraw, 
ZOZ 1 MOZ biorą udział w typowaniu. 
Korespondenci winni umieć wyszukiwać 
ludzi zasługujących na otrzymanie pre
mii, pomóc tej komisji, wskazać te oso
by, alarmować, gdzie potrzeba i nie do
puścić do wadliwego ustawienia tej spra
wy.

Korespondenci winni się zająć sprawą 
liceów pedagogicznych, dotrzeć do nich,, pi
sać o ich życiu i pracy, zastosować w peł
ni i w praktyce hasło: „Frontem do li
ceów pedagogicznych".

Dzisiaj, kiedy po IV Plenum KC PZPR 
jako jedno z czołowych zadań wysuwa się 
sprawa kadr, sprawa wydobycia młodych, 
utalentowanych ludzi, a my w tej 130-ty- 
sięcznej gromadzie nauczycieli — oświa
towców na pewno takich ludzi mamy — 
korespondenci muszą zobaczyć tych naj
lepszych spośród nas, wskazać ich, pomóc 
w wydobywaniu tych ludzi, by zrealizo
wać zasadę: „Właściwy człowiek na wła
ściwym miejscu".

— Wy, korespondenci — powiedział mi
nister Skrzeszewski — musicie nam po
móc zrealizować wskazania IV Plenum w 
dziedzinie polityki kadr.

Wierzę — zakończył swe przemówienie 
— że następny zjazd odbędzie się w sze- 
ściusetosobowej sali zjazdowej ZNP i nie 
pomieści wszystkich korespondentów 
„Głosu Nauczycielskiego".

jennych, w demaskowaniu haniebnej ro
boty ich agentów pod każdą postacią.

Komitet Wykonawczy ŚFZZ potępił 
działalność przywódców „żółtej między
narodówki", zaprzedanych imperialistom, 
kierowników zw. zaw. USA i Anglii za 
ich wrogą robotę.

Sekretarz Generalny ŚFZZ—Louis Sail- 
lant — w referacie wygłoszonym na ze
braniu Komitetu Wykonawczego nakreślił 
zadania dla ŚFZZ w walce o pokój, która 
jest równocześnie walką o najżywotniej
sze interesy mas pracujących, o poprawę 
ich warunków bytu.

Na pierwszym miejscu postawił Sail- 
lant akcję domagającą się bezwzględnego 
zakazu użycia broni atomowej. W akcji 
tej powinny wziąć udział wielomilionowe 
masy ludu pracującego, członkowie zw. 
zaw. jak też i ci, którzy do zw. zaw. nie 
■należą.

Komitety Obrony Pokoju w zakładach 
pracy rozwinąć powinny działalność w 
kierunku demaskowania podżegaczy wo
jennych i będących na ich służbie agen
tów oraz manifestowania solidarności z 
bohaterskimi zmaganiami dokerów, kole
jarzy, marynarzy, którzy odmawiają prze
wożenia i przeładunku materiałów wojen
nych.

Ważnym zadaniem międzynarodowego 
ruchu zawodowego jest zdecydowane po
pieranie- walki ludów uciskanych o wy
zwolenie narodowe i obnażanie form ter
roru i ucisku stosowanego w krajach ko
lonialnych i zależnych.

Wszystkie ogniwa ruchu zawodowego 
podjąć powinny szeroko zakrojoną akcję 
w obronie karty ONZ, która jest stale de-

Nie należy jednak zamykać oczu na ol
brzymie braki sprawiające, że „Głos" 
w gruncie rzeczy jest bardzo daleki od 
spełnienia tej roli, o której mówiło się 
wyżej.

Głos nie podjął pewnych problemów, 
które leżą w jego koncepcji. Nie zajął 
sio np. sprawą programów nauczania i 
podręczników, nie potrafił zorganizować 
rzeczowej dyskusji na te tematy, nie 
umieszczał recenzji podręczników szkol
nych.

Jeżeli zważyć, że sprawa nowej treści 
nauczania to sprawa bodajże najważniej
sza w tym roku szkolnym, to trzeba 
stwierdzić, że „Głos" nie spełnił swego 
podstawowego zadania. Nie jest należy
cie rozwiązana sprawa szkolnictwa za
wodowego na łamach „Głosu Nauczyciel
skiego", drukuje się artykuły przypadko
we. Zupełnie źle wygląda sprawa z II 
torem oświatowym.

Obok niektórych zagadnień „Głos" 
przechodzi, jakby nie istniały, np. nie 
pisaliśmy nic o Domach Dziecka, tak 
ważnej instytucji wychowawczej. Za
pomnieliśmy o szkole 11-letniej i jej 
szczególnej roli. Nie informujemy dosta
tecznie o oświacie w krajach demokracji 
ludowej. Ale i doświadczenia radzieckie 
upowszechniamy w niedostatecznej mie
rze. Natomiast już zupełnie mało pisze- 
my o szkolnictwie w krajach kapitali
stycznych i o walce postępowego nau
czyciela. W dziale związkowym za mało 
piszemy o działalności ZOZ, o pracy 
związku w dziedzinie troski o byt nau
czyciela itp.

Pisaliśmy już, że „Głos" ani nie upow
szechnia doświadczeń naszych przodują
cych szkół i nauczycieli, ani nie jest pis
mem bojowym, zwalczającym zło i na
dużycia.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest 
między innymi fakt, że redakcja „Głosu 
Nauczycielskiego" nie potrafiła dotych
czas skompletować zespołu pracowników 
redakcyjnych (pracuje prawie przy tym 
samym składzie co przy dwutygodniku) 
i zorganizować sieci współpracowników 
pozaredakcyjnych, sieci korespondentów 
terenowych. Obecny zjazd jest pierwszym 
trokiem w kierunku realizacji tego za
dania.

4. ZADANIA KORESPONDENTÓW 
' TERENOWYCH. WYTYCZNE NA

PRZYSZŁOŚĆ
Z otaczających faktów, zjawisk i wy

darzeń musi korespondent umieć pod
chwycić te, które służą sprawie walki 
o socjalizm, które służą budownictwu 
socjalistycznemu na odcinku szkolnym, 
oświatowym i w dziedzinie działalności 
organizacji związkowej. Powinien pisać 
o tym, co przyśpiesza narastanie no
wych, socjalistycznych form w pracy 
nauczyciela — związkowca, o tym, co 
przyśpiesza i ułatwia realizację naszych 
planów i zamierzeń na polu oświatowym, 
związkowym i szkolnym, o tym, co uspra
wnia pracę.

Jednocześnie korespondent ma być 
uczulony na wszystko, co przeszkadza, 
hamuje, wypacza, co opóźnia realizację 
naszych planów. Innymi słowy: kore
spondent musi walczyć ze ziem na ła
mach pisma, musi szeroko wykorzystać 
oręż krytyki i samokrytyki, zwalczać 
biurokratyzm we wszystkich jego obja
wach, niedbały stosunek nauczyciela do 
obowiązków, bierność organizacji zawo
dowej, a przede wszystkim fakty dzia
łalności wroga klasowego na terenie 
szkoły.

Premier Cyrankiewicz dał na zlocie 
korespondentów chłopskich i robotniczych 
wskazania dotyczące zadań redakcji wo
bec korespondentów: „Musimy korespon
dentowi dobrze pracującemu zapewnić 
swobodę działania. Niesłychanie ważna 
jest zasada, że korespondent odpowiada 
za swoją pracę, za swoje notatki i arty
kuły, za ich treść, za ich słuszność przed 
redakcją i tylko przed redakcją a nie 

I przed kimkolwiek innym".

ptana przez imperialistów anglo-amery- 
kańskich.

Ze zdecydowanym przeciwstawieniem 
się całego międzynarodowego ruchu za
wodowego, wszystkich jego komórek, spo
tkać się powinny prześladowania demo
kratycznych działaczy związkowych w 
krajach kapitalistycznych polegające na 
wtrącaniu ich do więzień. Ogniwa ruchu 
zawodowego powinny solidaryzować się z 
ich pracą dla dobra mas pracujących i do
magać się zwolnienia z miejsc kaźni.

Każdy z członków ŚFZZ, każdy z de
partamentów branżowych winien rozwi
nąć szeroką akcję . ujawniania skutków 
planu Marshalla, który rujnuje podstawy 
życia gospodarczego wielu narodów będą
cych w jego kleszczach, prowadzi do nę
dzy i bezrobocia mas pracujących, dążąc 
do hegemonii polityczno - gospodarczej 
hurtów amerykańskich w różnych gałę
ziach przemysłu.

Wszystkie ogniwa ruchu zawodowego 
zdecydowanie przeciwstawić się powinny 
oszczerczej propagandzie imperializmu, 
prowadzonej w prasie i radio przeciwko 
ZSRR i krajom demokracji ludowej. Na
leży więc popularyzować wielkie osiągnię
cia tych krajów w każdej dziedzinie życia 
i fakty ciągłego podnoszenia się stopy, 
życiowej mas, ich warunków, bytu mate
rialnego i kulturalnego.

Przyjęta na zakończenie obrad Komi
tetu rezolucja i orędzie wzywa cały po
stępowy ruch zawodowy do pełnej, szero
kiej realizacji tych zadań, wzywa masy 
pracujące do zdecydowanej walki o po
kój i swe żywotne interesy.

WP.
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Imistepw masowo- z wezasów turystycznych
Fundusz Wczasów Pracowniczych daje 

nam w br. do dyspozycji 8 080 miejsc na 
wczasach turystycznych. Organizuje się 
wczasy krajoznawcze na Mazurach szla
kiem Wielkich Jezior, szlakiem Kanałów 
Mazurskich i bez trasy.

Pierwszy prowadzi przez Olsztyn — 
Ruciane — Mikołajki — Giżycko. Zapew
niono przejazdy statkami z Rucian do Mi
kołajek i Giżycka. Sezon rozpoczyna się 
15 czerwca i trwa do końca sierpnia. 
Turnusy zmieniają się co 4 dni.

Szlak Kanałów Mazurskich — to Olsz
tyn — Ostróda — Elbląg — Frombork. 
Turnusy odchodzą co 4 dni, począwszy od 
17 czerwca do końca sierpnia.

Szlak trzeci jest najbardziej atrakcyj
ny. gdyż wczasowicze sami układają so
bie trasę wycieczki i wybierają środki 
komunikacyjne. Pomieszczenie gwarantu
ją domy wypoczynkowe Polskiego Towa
rzystwa Krajoznawczego w Olsztynie, 
Ostródzie, Elblągu i innych miejscowo
ściach Mazur.

Podobnie wyglądają wczasy krajoznaw
cze nadmorskie na Wolinie, na pojezie
rzu Suwalsko - Augustowskim. Z pierw
szych korzystać można już od 11, z dru
gich od 19 czerwca do końca sierpnia. 
Wczasowicze sami pokrywają koszt prze
jazdów autobusami, statkami i żaglów
kami.

W Kotlinie Jeleniogórskiej FWP orga
nizuje wczasy krajoznawcze na szlaku 
Szklarska Poręba — Przesieka — Bieru
towice. Sezon trwa od 15 czerwca.

Amatorzy górskich wspinaczek skorzy
stać nnogą z wczasów wysokogórskich 
w Karkonoszach na szlaku Bierutowice — 
Przełęcz Karkonoska — Hala Szrenicka 
— Sobieszów, wzdłuż pasma górskiego. 
Turnusy zmieniają się co 3 dni, poczyna
jąc od 9 czerwca do końca sierpnia 
1950 r.

Również o miłośnikach sportu kolar
skiego nie zapomniał Fundusz Wczasów 
Pracowniczych. "Wczasy kolarskie przewi
dziano na szlaku podgórskim, nadmor
skim i mazurskim.

Skierowania na wczasy turystyczne wy
dają Okręgowe Rady Związków Zawodo
wych, a na wczasy pływające na statku 
„Bałtyk" — Okręgowe Rady Związków 
Zawodowych i Powiatowe Rady Związków 
Zawodowych.

PIERWSZEGO CZERWCA WYRUSZA 
STATEK WCZASOWY „BAŁTYK"

Dyrekcja Okręgu Warszawskiego FWP 
uruchamia w * czerwcu statek „Bałtyk", 
na którym członkowie Związków Zawodo
wych spędzać będą atrakcyjne wczasy na 
Wiśle.

„Bałtyk" posiada wygodne kabiny 2 
i 4-osobowe, na 100 miejsc .piękną salę 
jadalną, która służy jednocześnie jako 
świetlica, oraz obszerny pokład, co za
pewnia wczasowiczom doskonałe warunki 
wypoczynku. Ponadto statek posiada 
przeszło 290-tomową bibliotekę, urządze
nia radiowe z adapterem, pianino oraz 
dostateczną ilość leżaków do kąpieli sło
necznych. Świetlica wyposażona jest po
nadto w dostateczną ilość gier stoliko
wych. Organizowaniem wycieczek w miej
scach postoju statków oraz rozrywką 
kulturalną zajmować się będzie przydzie
lony przez FWP instruktor kulturalno- 
oświatowy.

Skierowania na tego rodzaju wczasy

OGŁOSZENIA DROBNE
Zamienię etat nauczycielski w 7-klasowej 

szkole w Gdańsku-Oruni (3-pokojowe 
mieszkanie blisko szkoły) na równorzęd
ny w okolicach Warszawy, najchętniej w 
pow. grójeckim. Wejrzanowska Felicja, 
Gdańsk - Orunia, Podmiejska 12/12.

Poszukuję Kolskiego Władysława, syna 
Juliana, z Kołomyi. Do r. 1939 był nau
czycielem seminarium w Grodnie. Zgło
szenia: Franciszka Krukowska, Głubczy
ce, Krakowska 3.

Unieważniam skradzioną legitymację 
członkowską nr 128030, wystawioną w 
Gdyni. Leokadia Zwierzyńska, Gdynia, 
Żwirki i Wigury 15/22.

Skradziono legitymację członkowską nr 
09085, wystawioną w Pułtusku. Dr Roma
na Pachnicka, Pułtusk, Benedyktyńska 8.

Zamienię etat nauczycielski w Bytomiu, 
mieszkanie 3-pokojowe, na Bielsko lub 
Białą Krakowską, z mieszkaniem mniej
szym. Zgłoszenia: Biała Krakowska, ul. 
Cyniarska 18, Dudowa.

Straciłem we wrześniu 1949 świadectwo 
dojrzałości, nominacje nauczycielskie, de
kret ustalenia, metrykę urodzenia. Stani
sław Kolanek — Lipnik, p-ta Radoszewi- 
ce, pow. Wieluń. ____

Zgubiono legitymację członkowską ni 
124533, wydaną przez ognisko Andrychów, 
Cliolewkowa Leokadia, Andrychów. Szko- 
,a Podst. Żeńska. . 

. Zgubiono legitymację członkowską nr 
84546 wystawioną przez Ognisko ZN P w 
Chrzanowie na nazwisko Antonina Łuka
szek. ___________

Zamienię etat nauczycielski w 7-kIaso- 
wej szkole podstawowej w powieciemrogil- 
niekim kuratorium poznańskie (miastecz
ko ze stacją kolejową) — na równorzędny

mieście powiatowym — kuratorium kra
kowskie, wrocławskie lub w samym Wro
cławiu, ew. podgórskie miasteczko powia
towe blisko stacji kolejowej. Zgłoszenia: 
Kisilowska Maria, Gębiee, pow. Mogilno, 
woj. poznańskie.

można otrzymać w Okręgowych i Powia
towych Radach Związków Zawodowych.

W odróżnieniu od wczasów w domach 
wypoczynkowych turnus wczasowy na 
„Bałtyku" trwa 7 dni i zaczyna się w każ
dy czwartek. Skrócenie turnusu do 1 ty
godnia umożliwia pokrycie kosztów pod
róży statkiem do Gdańska i z powrotem 
do Warszawy. Krótszy turnus wczasowy 
rekompensuje się całkowicie przez atrak
cje, wspaniałe warunki wypoczynku, któ
rych nie jest w stanie zapewnić żaden in
ny dom wypoczynkowy.

Program turnusu został tak ułożony, że 
zapewnia szereg rozrywek na trasie: 
zwiedzanie Warszawy, Płocka, gdzie jest 
jedyne w Polsce w takich rozmiarach —

rozarium z trzydziestu tysiącami krze
wów najróżniejszych gatunków róż. Na
stępnie podróż do Włocławka i Torunia.

W trzecim dniu podróży po krótkim 
postoju w Tczewie w godz. popołudnio
wych statek odpływa do Gdańska, dokąd 
przybywa o godz. 19. Czwarty i piąty 
dzień turnusu przeznaczony jest na zwie
dzanie miasta, wybrzeża i stoczni w 
Gdańsku, skąd „Bałtyk" odpływa piątego 
dnia o godz. 13. W szóstym dniu turnusu 
wczasowego znowu krótkie postoje w To
runiu od godz. 13 — 18 oraz w Grudzią
dzu 2 godziny.

Siódmego dnia statek przybywa około 
godz. 18 do Warszawy. Wycieczkami kie
ruje przy współpracy lokalnych placówek

PTK instruktor kulturalno - oświatowy 
FWP na statku.

Fachowy personel FWP gwarantuje 
sprawną obsługę i wyżywienie. Na spe
cjalną uwagę zasługuje to, że załoga stat
ku składa się poza kapitanem i mechani
kiem z członków ZMP i jest pierwszą 
młodzieżową załogą statków Państwowej 
Żeglugi Śródlądowej. Członkowie załogi 
rekrutują się m. in. z praktykantów Szkół 
Żeglugi śródlądowej w Elblągu i Wrocła
wiu.

W takich warunkach pierwszy rejs 
„Bałtyku" oczekiwany jest z wielkim za
interesowaniem jako jedna z najbardziej 
atrakcyjnych form wczasów pracowni
czych, prowadzonych przez FWP.

Egzaminy 
iKssoiliwia słabym

poprawcze
uczniom promocję

Egzaminy poprawcze zostały wpro
wadzone w ubiegłym roku szkolnym w 
szkołach wszystkich typów dla uczniów, 
którzy w wyniku klasyfikacji rocznej 
otrzymali ocenę niedostateczną z jedne
go lub dwóch przedmiotów obowiązko
wych, celem umożliwienia młodzieży, 
która nie uzyskała w końcu roku szkolne
go pozytywnych wyników w zakresie 
wszystkich przedmiotów nauczania uzu
pełnienia tych braków w czasie ferii let
nich i przejścia do wyższej klasy.

Instrukcja Ministerstwa Oświaty wska
zuje na trzy czynniki, mogące udzielić 
pomocy zainteresowanym, których włas
ny wysiłek musi oczywiście w tej walce, 
stanowiącej ostatnią szansę, odgrywać do
minującą i decydującą rolę. Należą do

So Sekcji należy przygotować się pisemnie
Wymagania nowych programów sta

wiają nauczyciela wobec konieczności sta
rannego przygotowania lekcji pod wzglę
dem rzeczowym i metodycznym celem 
osiągnięcia jak najlepszych wyników pra
cy.

Żyjemy w czasach wielkich przemian 
polityczno - gospodarczych. Jesteśmy 
świadkami ogromnego wysiłku zmierzają
cego do podniesienia produkcji nie tylko 
w kopalniach, hutach, i fabrykach lecz 
także na odcinku oświaty — w szkole. Na
uczycielstwo włącza się z zapałem do o- 
gólnego zrywu o podniesienie wyników 
swej pracy, a może tego dokonać tylko 
wówczas, jeśli praca ta będzie należycie 
zaplanowana, przygotowana i zorganizo
wana.

Władze szkolne okręgu śląskiego zarzą
dziły piśmienną formę przygotowywania 
się do lekcji bez względu na wiek i do
świadczenie pedagogiczne nauczycieli. Czy 
zarządzenie to jest słuszne? Myślę, że 
tak i postaram się to krótko uzasadnić.

Jeśli każdy rzemieślnik, technik czy in
żynier, chcąc pracę swoją wykonać do
brze, musi ją starannie przemyśleć i przy
gotować, to tymbardziej obowiązuje to 
nauczyciela, który ma dp czynienia z isto
tą żywą, kształtuje jej osobowość i ura
bia światopogląd. Przygotowywanie się 
do zajęć szkolnych musi mieć charakter 
stały i odnosić się do wszystkich lekcji.

Dalszym ważnym argumentem przema
wiającym za koniecznością piśmiennego 
przygotowania się do lekcji, jest niedo
stateczna znajomość u przeważającej czę
ści nauczycielstwa praktycznego stosowa
nia w pracy szkolnej zasad materializmu 
dialektycznego i historycznego. Wiemy, 
że nauczycielstwo przygotowuje się drogą 
samokształcenia do tej pracy, ale niekie
dy błądzi po omacku i nie umie zastoso
wać w praktyce tego, co dobrze zna cd 
strony teoretycznej.

Przekuwanie zasad materializmu dia
lektycznego i historycznego na praktycz
ny język w szkole może dać tylko sumien
ne i dokładne przygotowywanie się nau
czyciela do każdej lekcji.

Stosowanie nowych zasad w pracy 
szkolnej nie jest rzeczą łatwą, dlatego du
ża pomocą dla nauczycieli mogą być ko
misje przedmiotowe, organizowane w po
wiatach. Dotychczasowe grupy przedmio
towe nie spełniają tych zadań, jakie im 
powierzono i nie dają nauczycielstwu te
go, czego się od nich spodziewano. W te
renie daje się zauważyć wiele braków spo
wodowanych niedociągnięciami organiza
cyjnymi oraz niewłaściwym doborem pre
legentów. Celem postawienia ośrodków 
dydaktycznych na odpowiednim poziomie 
— przeszkolenie prelegentów jest spra
wą zasadniczą i nieodzowną. Należy rów
nież rozbudować gęstą sieć tych ośrod
ków, by objęły swoim zasięgiem całe na
uczycielstwo.

Nauczycielstwo wiejskie, oddalone od 
komisji przedmiotowych, jak dotąd nie ko
rzysta z nich i jest zdane na własne siły 
i indywidualną interpretację programów. 
W tych warunkach dobre wyniki naucza
nia można osiągnąć drogą starannego 
przygotowywania się do lekcji.

A teraz podałh kilka uwag dotyczących 
pisania konspektów. W moim dzienniczku 
konspektowym wpisuję codziennie: datę, 
temat lekcji, cel dydaktyczny i ideologi
czny oraz przebieg lekcji ujęty w kilku 
punktach.

Piszą również, z jakich pomocy nauko
wych będę korzystał w czasie lekcji oraz 
stosownie do potrzeby podaję sformuło
wanie wniosków i definicji.

Nauczyciel musi sobie jasno zdawać 
sprawę z tego, co chce na lekcji osiągnąć, 
dlatego cel lekcji musi być wyraźnie okre
ślony. Po zwięzłym, ale jasnym sformu
łowaniu celów lekcji, przystępuję do 
przemyślenia, sposobów jej przeprowadze
nia —■ do zastosowania odpowiedniej me
tody nauczania. Tu zastanawiam się do
kładnie nad zastosowaniem na lekcjach 
zasad materializmu dialektycznego. Przy
gotowanie się do lekcji nie polega tylko 
na podaniu kilku punktów dyspozycyj
nych jej przebiegu, lecz na takim 
przemyśleniu i opracowaniu materiału, 
by zasady materializmu dialektycznego 
mogły znaleźć zastosowanie. Jeśli z ta
kim nastawieniem przystąpimy do pisa- 

nich: szkoła, rodzice i organizacja mło
dzieżowa.

W ubiegłym roku szkoły wykorzystały 
zarządzenie o egzaminach poprawczych w 
różnorodny sposób: jedne w ogóle nie da
wały uczniom poprawek, inne poddały 
egzaminom poprawczym do 38 proc. ucz
niów. Egzaminy poprawcze złożyło około 
80 proc, zdających. (Dane zaczerpnięte 
z zakładów kształcenia nauczycieli w 
Okręgu Szkolnym Kieleckim).

Wyniki egzaminów poprawczych należy 
ocenić pozytywnie: 80 proc, promowanych 
spośród tych, którzy niusieli składać egza
miny poprawcze, to zdobycz poważna.

Niejednolite osiągnięcia z poszczegól
nych przedmiotów objętych egzaminami 
poprawczymi (najlepsze w jednych, a naj- 

nia konspektów lekcyjnych, osiągniemy 
dobro wyniki nauczania.

Nauczyciel nie może zapominać o ko- 
nieczności podawania materiału naucza
nia w formie jak najbardziej przystępnej, 
doborze odpowiednich środków dydaktycz
nych i posługiwaniu się pomocami nauko
wymi. Nie ma miejsca w obecnej szkole 
na werbalizm w nauczaniu, dlatego gro
madzenie pomocy naukowych i ich celo
we wykorzystywanie w pracy szkolnej na
leży do obowiązków nauczyciela. Praca 
nasza musi być zracjonalizowana — lek
cje muszą być od początku do końca do
kładnie przemyślane i opracowane.

Konspekty lekcyjne piszemy nie dla 
przedłożenia ich w czasie wizytacji przed
stawicielom władzy szkolnej, lecz przede 
wszystkim dla siebie. Powinniśmy za 
wszelką cenę uniknąć szablonowego pisa
nia konspektów. -Piśmienne przygotowy
wanie się do lekcji nie powinno być trak
towane jako przykry obowiązek narzuco
ny nam przez władze szkolne, ale jako je
den ze środków zmierzających do pogłę
bienia wiedzy pedagogicznej, szukania no
wych, skuteczniejszych metod pracy, pod
niesienia wyników nauczania oraz racjo
nalnego wykorzystania czasu.

W. C.
Szkoła Podstawowa 

w Brzezince, pow. Katowice.

PRZEPROWADŹMY EGZAMINY 
W SZKOŁACH PODSTAWOWYCH

IV SPOSÓB ZORGANIZOWANY

Wiadomo, że w tym jak i w ubiegłym 
roku odbędzie się w niektórych szkołach 
podstawowych badanio wyników naucza
nia, będące rodzajem egzaminu.

W związku z tym interesują nas pewne 
sprawy, które znalazły swój wyraz we 
wnioskach zgłoszonych na walnym zjeź- 
dzie nauczycielskim w Nowym Targu.

Chodzi nam o to, aby władze szkolne po
dały nam dokładnie terminy egzaminów 
i przewidziały odpowiedni czas na ich 
zorganizowanie.

Wiemy z doświadczenia zeszłorocznego, 
jak to egzaminy organizowano błyska
wicznie, co źle odbiło się na technice ich 
przeprowadzenia. Dlatego domagamy się, 
aby władze szkolne opracowały dokładną 
instrukcję i zorganizowały konferencje 
dla kierowników szkół w punktach gmin
nych, na których by wyjaśniono wszelkie 
wątpliwości.

Pragniemy, aby przez gruntowne przy
gotowanie egzaminy miały charakter po
ważny i spełniły swoje zadanie. Żeby da
ły nam obraz rzeczywisty i prawdziwy 
wiadomości ucznia i pracy nauczyciela.

Druga sprawa, która wiąże się z tym 
zagadnieniem — to sprawa przedmiotów, 
z których uczniowie będą zdawali egza
min oraz klas, które będą poddane ba
daniu.

W ubiegłym roku szkolnym wielu nau
czycieli nie zdawało sobie sprawy, dlacze
go egzaminy edbywały się akurat w kla
sach V i VII, dlaczego właśnie z języka 
polskiego i matematyki. Nie zwrócono 
uwagi na te sprawy i nie wyjaśniono na
leżycie.

Najgorzej przedstawiała się sprawa 
z tematami z języka polskiego. Często 
zdania były podzielone i nie było kogo 
zapytać o decyzję.

I jeszcze jedna sprawa, która wiąże się 
z tym zagadnieniem: kto podsumował wy
niki egzaminów z ubiegłego roku i dla
czego do dziś nie ujawniono danych, aby 
wyciągnąć z nich odpowiednie wnioski7 
Przecież zorganizowanie egzaminów kosz 
towało sporo pieniędzy i czasu. Często 
słyszało się sceptyczne uwagi, że cztery 
dni lekcyjne młodzieży, czas i praca nau
czycielstwa powędrowały do lamusa i ni

gorsze w innych szkołach) wynikają je
dynie z tego, że niektórzy nauczyciele 
okazali pomoc uczniom przygotowującym 
się do egzaminów, inni zaś -— nie.

Większość nauczycieli wskazała ucz
niom materiał do przerobienia i źródła, 
którymi mogą się posługiwać, z reguły 
jedna-k za mało nastawili rodziców na 
otoczenie opieką uczniów przygotowują
cych się do egzaminu; komitety rodziciel
skie i szkolne komitety opiekuńcze w ak
cji tej brały znikomy udział; organizacje, 
młodzieżowe również nie dopisały w peł-' 
ni. Braki te wynikły ze zbyt późnego wy
dania zarządzenia o wprowadzeniu egza
minów poprawczych, a także ze specyficz-' 
nych trudności, jakie ta akcja nasuwa, 
ze względu na wyjazdy młodzieży i na
uczycieli.
Wnioski na przyszłość

Spostrzeżenia poczynione nad egzami
nami poprawczymi pozwalają dojść do 
następujących wniosków:

1. Egzaminy poprawcze ratują pewien 
procent uczniów od drugoroczności, czyli 
spełniają zadania, do których zostały po
wołane.

2. Egzaminy poprawcze powinny być 
stosowane bardzo oględnie, nie należy im 
poddawać uczniów, którzy mimo pewnych 
zastrzeżeń zasługują na notę dostateczną, 
ani uczniów, którym trzeba podciągać 
trzecią notę niedostateczną dla umożli
wienia zdawania egzaminu poprawczego.

3. Uczniowie mający zdawać egzaminy 
poprawcze muszą być otoczeni należytą 
opieką: wolni od prac obozowych czy za
robkowych, zaopatrzeni w konieczno po
moce, mogący liczyć na wskazówki na
uczycieli, chociażby listownie, lub kole
gów, wolni od troski o utrzymanie, znaj
dujący się w życzliwym otoczeniu i po
ważnie ustosunkowani do egzaminu, któ
ry ich czeka.

4. Instrukcja Ministerstwa Oświaty 
o egzaminach poprawczych, zawierająca 
wyczerpujące wskazówki, musi być możli
wie najpełniej wprowadzona w życie.

JAN KULPA

NAUCZYCIEL MA GŁOS
komu nie przyniosły korzyści. Czyżby to 
było prawdą ?

Piotr Kania
Nowy Targ

Od Redakcji: Prosimy Min. 
Ośw. o odpowiedź w tej sprawie na ła
mach „Głosu Nauczycielskiego".

JAK NASZA SZKOŁA 
WSPÓŁPRACUJE Z GROMADĄ 
Szkoła na wsi to ogniwo, wokół które

go skupia się prawie całe życie kultural
ne i społeczne gromady. Można śmiało 
powiedzieć —• nadaje ton gromadzie. Im 
więcej szkoła z siebie daje, tym ściślej 
jednoczy się z miejscowym społeczeń
stwem, które coraz sprawiedliwiej pracę 
jej ocenia.

Pierwszym krokiem na tej drodze by
ło nawiązanie ścisłego kontaktu z Komi
tetem Rodzicielskim. Zapraszaliśmy ro
dziców na konferencje Rady Pedago
gicznej, na lekcje. Satysfakcją było ob
serwować tych ojców, gdy słyszą dobre 
wypowiedzi swych dzieci, jak cieszą się, 
że ich pociechy otoczone są naprawdę 
czułą opieką w szkole,' że lgną do nau
czyciela, że szkołę uważają nieraz za 
za coś bliższego niż dom.

Delikatnie tłumaczyliśmy tym obywa
telom, że np. niedobrze jest zdobywać 
fundusze na potrzeby szkoły przez urzą
dzanie li tylko zabaw i to najczęściej 
przy użyciu alkoholu, bo dziecko nie po
winno widzieć złego' przykładu. Że fun
dusze zdobyć można przez urządzanie 
kulturalnych imprez, przez dobrowolne 
zbiórki itd. I widzi się te „duże dzieci" 
na deskach scenicznych, widzi się ich 
idących z listą dobrowolnych składek — 
mifiiowoli reklamujących prohibicję na 
wsi. Widzi się ich nieraz wieczorami wy
konujących prace związane z remontem 
szkoły, w tym celu, aby zaoszczędzić pie
niędzy, którymi musieiiby opłacić robot
nika.

Omówiliśmy z rodzicami sprawę 
współzawodnictwa pracy, wpłynęliśmy

( Praegląd wydarzeń I 
nneazynaioaowych |

IMPERIALIŚCI!
WRACAJCIE DO DOMU!

*¥* EN niesłychany w czasach poko- 
“■ jowych akt agresji miał miejsce 
właśnie w przededniu rozpoczęcia po
tężnego ogólno-niemieckiego Zlotu 
młodzieży. Jeśli prowokacja ta miała 
wnieść zamieszanie w szeregi demo
kracji niemieckiej —■ to spaliła ona 
całkowicie na panewce. Natomiast 
prowokatorzy otrzymali natychmia
stową odpowiedź wTłaśnie od tych 700 
tysięcy młodych Niemców, którzy za
demonstrowali w Berlinie wolę czyn
nej walki o pokój.

Szli tymi samymi ulicami, którymi 
paradowały jeszcze niedawno hordy 
hitlerowskie. Szli i śpiewali pieśni o 
solidarności międzynarodowej, o 
przyjaźni między sąsiadami, o poko
ju. Szli uzbrojeni tylko w śpiew i 
kwiaty. Ale nie łudził się nikt co do 
znaczenia manifestacji: był po
kaz ogromnej siły, pokojowej siły, 
która. narodziła się między Odrą a 
Łabą.

Imperialiści anglosascy ocenili na
leżycie znaczenie Zlotu. Wiedzą oni 
dobrze, w jak dużym stopniu utrzy
manie pokoju w Europie zależy od 
rozwoju sytuacji w Niemczech. Wie
dzą oni dobrze, że każdy sukces de
mokracji w Niemczech — to potężny 
cios w podżegaczy wojennych. Toteż 
nie szczędzili oni prowokacji i dywer
sji, by nie dopuścić do Zlotu lub też 
zakłócić jego przebieg.

Wszystkie te próby spaliły na pa
newce. Z bezsilną wściekłością przy
glądali się z helikopteru amerykańscy 
obserwatorzy maszerującym kolum
nom młodzieży. Słyszeli zapewne licz
ne okrzyki młodzieży niemieckiej na 
cześć Związku Radzieckiego — który 
rozgromił faszyzm w ich kraju — i 
na cześć Polski, której granica za
chodnia uznana jest za granicę poko
ju. Widzieli też zapewne olbrzymi na
pis zrobiony specjalnie na ich użytek 
ze sztandarów i transparentów — na
pis głoszący: „Go home" ("Wracaj do 
domu). Była to zapowiedź, że w 
Niemczech również nie uda się zwer
bować mięsa armatniego na wojnę 
przeciwko ZSRR i krajom demokra
cji ludowej.

ZARAZA SIANA Z POWIETRZA

GDZIE Amerykanie nie mogą zrzu
cać bomb — tam starają się w 

inny sposób wykorzystać swe samo
loty dla agresywnych celów. Na te
rytorium Niemieckiej Republiki De
mokratycznej amerykańskie samoloty 
zrzuciły większe ilości stonki ziem
niaczanej.

Niedawno odbywał się w Chaba- 
rowsku proces japońskich zbrodniarzy 
wojennych, którzy z samolotów zrzu
cali na obszar Chin bakterie dżumy 
i tyfusu. Stonka wprawdzie nie za
bija bezpośrednio ludzi jak dżuma.

na nich, aby podjęli się pewnych zobo
wiązań.

Wieś patrzy, obserwuje, z początku 
podrwiwa, powątpiewa o wyniku, a po
tem widząc, że robota idzie, zaczyna „się 
brać" — i robi to, co nam jest potrzeb
ne.

Na wszelkie uroczystości szkolne mło
dzież zaprasza organizacje społeczne i 
polityczne gromady. Z głosem dorad
czym przybywają przedstawiciele tych 
organizacyj na zebrania komitetu rodzi
cielskiego, starając się dopomóc szkole. 
"Widząc uczciwą pracę nauczyciela, orga
nizacje wybierają go do swego zarządu 
— lub choćby do komisji rewizyjnej. 
Gdy nauczyciel już jest na tym stano
wisku, ma możność decydować o wielu

KOMUNIKATY
W sprawie wczasów i

Z dniem 11 czerwca br. zdstaje otwar
ty dom wypoczynkowy ZNP „Belweder" 
w Szczawnicy. W sezonie letnim odbędzie 
się tam 5 trzytygodniowych turnusów, 
które rozpoczynają się w następujących 
terminach: ll.VI, 3.YII, 25.YII, 16.VIH, 
7.IX. Zakończenie sezonu 27 września.

Wczasy w Jastrzębiej Górze rozpoczy
nają się 16 czerwca, początek dalszych 
turnusów 1-go i 16-g-o każdego miesiąca; 
ostatni turnus odbędzie się w terminie od 
1—14 września.

W czerwcu i wrześniu pierwszeństwo 
mają pracownicy administracji szkolnej, 
zaś w ciągu lipca i sierpnia do domów wy
poczynkowych kierowani będą wyłącznie 
nauczyciele.

Koledzy, którzy wybierają się na 3-ty- 
godniowy pobyt do „Belwederu" w 
Szczawni'4’, obowiązani są należność za 
całe 3 tygodnie uiścić z góry. Gdyby za
istniała możliwość przedłużenia pobytu, 
koszt dzienny będzie wtedy wynosił 
600 zł.

Skierowania 'wydają zarządy oddziałów 
powiatowych i grodzkich.

Referat Wczasów i Turystyki Zarządu 
Głównego ZNP komunikuje, że w roku 
1950 nie zajmuje sie sprawami wycieczek

Ale intencje zbrodniarzy są te same: 
antyłudzkie. A takie zbrodnie proces 
w Norymberdze określił jako ludo
bójstwo i inicjatorzy zostali należy
cie ukarani.

Amerykańscy agresorzy nie potra
fili jeszcze rozpętać nowej rzezi — i. 
jeśli potężnieć będzie z dnia na dzień 
front pokoju, nie potrafią jej nigdy 
rozpętać. Ale już teraz dają oni ma
teriał do aktu oskarżenia. Już teraz 
do długiego katalogu zbrodni impe
rialistów dojdzie nie tylko bombar
dowanie pokojowej ludności i dławie
nie wszelkiej wolnej myśli, lecz rów
nież stawka na głód, na zarazy, na 
ruiny.

NAJWAŻNIEJSZE KRYTERIUM 
CYWILIZACJI

młodzieży strajkowało w 
Nowym Jorku. Żądała 

ona podwyższenia pensji nauczycie
lom, tak aby nauki było więcej i aby 
nauka była lepsza. Domagała się o- 
twarcia nowych szkół dla milionów 
dzieci, które nie mają się gdzie uczyć. 
Domagała się ona w praktyce—cho
ciaż tego tak nie formułowała — 
zerwania z szaleńczą logiką imperia
lizmu, przeznaczającą 76 proc, bud
żetu na zbrojenie tylko 1 proc, na 
oświatę.

Równocześnie w Anglii wzrosła 
znacznie liczba przestępstw popełnio
nych przez nieletnich. Równocześnie 
wzrosła o kilkaset tysięcy liczba mło
dych bezrobotnych w kapitalistycz
nych krajach Europy. Równocześnie 
rząd francuski zmniejszył o 7 miliar
dów wydatki na oświatę, a- zwiększył 
o 22 miliardy wydatki na policję.

Te wszystkie fakty i cyfry mają 
swoją wymowę. Stosunek do dzieci 
i do oświaty jest jednym z kryteriów 
— z najpoważniejszych kryteriów — 
kultury. Może najbardziej zabójczym 
potępieniem imperializmu, a zarazem 
wskazówką, że do socjalizmu należy 
przyszłość —- jest proste zestawienie 
losu dzieci w ZSRR i krajach demo
kracji ludowej z losem dzieci w kra
jach imperialistycznych. Więcej niż 
całe tony frazesów o „chrześcijań
skiej kulturze" i „zachodniej cywili
zacji" mówią o rozkładzie kapitaliz
mu cyfry przestępczości nieletnich, 
braku szkół, redukowania budżetów 
oświaty.

ÓWIĄ te cyfry i fakty, że wal
ka już dziś zwycięska na obsza

rach zamieszkałych przez jedną trze
cią ludzkości — zakończy się zwy
cięstwem również dla pozostałych 
dwóch trzecich. Mówią te cyfry i fak
ty, że walka o jasną przyszłość dzie
ci, o ich szczęśliwą teraźniejszość — 
walka, której poświęcony jest właśnie 
Międzynarodowy Dzień Dziecka 1 
czerwca — jest nierozerwalnie zwią
zana z walką o chleb i pokój.

ważnych sprawach: nie omieszka więc 
na zebraniach tych organizacji uświada
miać o konieczności zwalczania analfa
betyzmu przez "zakładanie kursów dla a- 
nałfabetów.

Organizacje na terenie gromady urzą
dzają w swoim zakresie różne uroczy
stości. I znów szkoła staje z nimi do 
współpracy.

W pracy swej nauczyciel wiejski na
potyka na wiele trudności. Trud się jed
nak opłaci — bo wszystko dla dobra 
szkoły i gromady, w której żyć i praco
wać mu przypadłe, bo wszystko to dla 
sprawy zbudowania ustroju socjalistycz
nego.

Aniela Palusowa
Leńcze, pow, Wadowice

itycaeezek
młodzieży szkolnej. Turystyką młodzieżo
wą zajmuje się w Ministerstwie Oświaty 
Biuro Służby Polsce — Wydział Obozów, 
>Vczasów i Turystyki, a przy Kuratoriach 
Okręgów Szkolnych — referaty tury
styki młodzieży szkolnej w wydziałach 
Służby Polsce i tam należy się w tych 
sprawach zwracać.

Bezpośrednio można zamawiać noclegi, 
przewodnika i autokar w Stołecznym Biu
rze Obsługi Turystyki, Al. Sikorskiego 28, 
tel, 7-22-20.

Wycieczki nauczycielskie: ognisk, od
działów i okręgów można nadal zgłaszać 
do referatu wczasów i turystyki ZNP. 
Zgłoszenie powinno być przesłane na 3 lub 
4 tygodnie przed terminem przyjazdu, aby 
umożliwić zorganizowanie noclegów, za
mówienie posiłków, kupno biletów teatral
nych itp.

Prosimy o podanie 2 lub 3 terminów 
przyjazdu, bo wówczas łatwiej wyszukać 
noclegi i unika się zbytecznej korespon
dencji.

Przy zgłoszeniu należy wpłacać równo
cześnie na konto Zarządu Głównego ZNP 
Nr L—155 zadatek z zaznaczeniem, na 
jaki cel, gdyż przy zamawianiu przez re
ferat wczasów i turystyki noclegów trze
ba ie równocześnie opłacać.
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Z doświadczeń szkoły radzieckiej

Jak młodzież radziecka obiera zawód
ułatwieniem młodzieży wy- 

drogi życiowej rozpoczyna 
radzieckiej, na długo przed 
przez nią szkoły ogólno-

Na ten temat „Uczitielskaja Gazeta" 
nr 39 br. zamieszcza artykuł:

Praca nad 
boru dalszej 
się w szkole 
ukończeniem 
kształcącej.

Jednakże w ostatniej klasie, dziesiątej 
—- przybiera ona zupełnie konkretne i re
alne formy.

Oto w Moskiewskim Muzeum Poli
technicznym zebrało się ponad dwa ty
siące uczniów klas dziesiątych celem 
przeprowadzenia konsultacji w sprawie 
wyboru zawodu. W obszernym holu wi
tają ich serdecznie pracownicy naukowi 
Muzeum. Następnie młodzież skupia się 
wokoło stoisk z napisami: „Elektroener- 
getycy", „Samochodowcy", „Górnicy", 
„Włókniarze", „Chemicy", „Nafciarze" 
i grupami pod przewodnictwem kierow
ników wycieczkowych udaje się do po
szczególnych działów Muzeum Politech
nicznego, jednej z najstarszych instytucji 
kulturalno-oświatowych ZSRR.

W -wielkim skupieniu przesuwa się mło
dzież po obszernych salach działu elek
troenergetycznego. Nie ma w całym kra
ju takiej dziedziny gospodarstwa naro
dowego, w której elektroenergetyka nie 
znajdowałaby najszerszego zastosowa
nia. Na olbrzymim transparencie czyta
my słowa Lenina: „Nasze ostateczne zwy-

cięstwo możliwe jest dopiero wówczas, 
gdy kraj nasz zostanie w pełni zelektry
fikowany".

Młodzież ogląda makietę pierwszej 
wiejskiej stacji hydroelektrycznej, wy
budowanej przy osobistym udziale Leni
na. Ileż to takich stacji powstało już od 
tego czasu w kraju, ile jeszcze trzeba 
wybudować! Setek tysięcy inżynierów 
potrzeba, aby wykonać gigantyczne pla
ny gospodarcze.

W dziale przemysłu samochodowego 
młodzież dowiaduje się, że ilość produko
wanych samochodów dochodzi do setek 
tysięcy. Oto stoją komfortowe samocho
dy osobowe „ZIS-110" oraz „Moskwicz", 
chłopcy i dziewczęta oglądają je z za
chwytem. ZSRR ■— to kraina dalekich 
dróg- i jeżeli na rok 1950 zaplanowano 
500 000 samochodów, to ileż takich samo
chodów będzie się produkowało za 5 — 
6 lat, kiedy oto ci absolwenci klas dzie
siątych ukończą instytuty samochodowe 
i staną się inżynierami!

I tak młodzież dowiaduje się we wszy
stkich 9 działach, 
ja się gospodarka 
bardzo potrzebne 
dalszego rozrostu.

Przedstawiciele świata 
prezentujący 42 moskiewskie uczelnie 
wyższe, zebrali się tu, aby dopomóc mło
dzieży w wyborze zawodu. Nowatorzy,

jak imponująco rozwi- 
narodowa 
są młode

ZSRR i jak 
siły do jej

nauki, re-

Walka o kadry gospodarcze — 
zadaniem szkolnictwa zawodowego

Krajowa Konferencja 
DOSZ, — która odbyła się 
z inicjatywy Centralnego Urzędu Szko
lenia Zawodowego jako pierwszoplano
we zagadnienie wysunęła problem walki 
o nowe kadry gospodarcze.

Wychowanie, przygotowanie i dostar
czenia wykwalifikowanych i kierowni
czych kadr, ludzi idei i fachowców, kadr 
budowniczych socjalizmu, jest naczel
nym zadaniem'.szkół zawodowych. Tego 
wymaga bowiem realizacja planu sześ
cioletniego.

O rozmiarach zapotrzebowania specja
listów w okresie sześciolecia świadczą 
najlepiej zadania planu, jak np. podwyż
szenie około 15OO/o produkcji przemysło
wej i osiągnięcie w roku 1955 poziomu 
inwestycji 8,7 razy większego na jedne
go mieszkańca niż w r. 1938.

Dlatego z tak silnym akcentem mówił 
min. Jędrycbowski na konferencji, że 
zagadnienie kwalifikowanych i kierowni
czych kadr — to zasadniczo zagadnienie 
w planie sześcioletnim.

Trzeba bowiem jeszcze bardziej roz
budować przemysł, a w związku z tym 
trzeba dać inżynierów, techników, robot
ników, kadry do budownictwa, rolnictwa, 
kadry planistów, statystyków, buchalte
rów itp.

Ogromne zadania w zakresie szkolenia 
nowych kadr w sześcioleciu ma do speł
nienia Centralny Urząd Szkolenia Zawo
dowego.

CUSZ musi wykonać ogromną pracę. 
Stoją przed nim liczno zadania: ujedno
licenie typów szkolenia zawodowego, o- 
pracowanie prawidłowej nomenklatury 
kierowników szkolenia, opracowanie wła
ściwej sieci szkół, programów i podręcz
ników, podniesienie poziomu nauczania 
i wychowania.

Musimy bowiem rozbudować sieć szkol
nictwa zawodowego, pod względem iloś
ciowym i jakościowym.

Wszystkie te zadania CUSZ są zada
niami Dyrekcji Okręgowych Szkolnic
twa Zawodowego, szkół, całego aktywu 
nauczycielskiego.

Są one zadaniem podstawowych orga
nizacji partyjnych, zakładowych organi
zacji związkowych i ZMP w szkołach i 
administracji szkolnictwa zawodowego.

Dyrekcjo okręgowe szkolnictwa zawo
dowego w swojej pracy muszą związać 
się bardziej z Zarządem Okręgowym 
ZNP. Wskazywał na to w swoim prze-

W SZKOLE I POZA
W STRZELCACH OPOLSKICH 

ZORGANIZOWANO PORADNIĘ 
DYDAKTYCZNO - NAUKOWĄ

Szkoła i oświata służą dziś wyłącznie 
interesom mas pracujących, interesom po
stępu społecznego i pogłębienia przyjaźni 
z krajem przodującym w każdej dziedzi
nie ■— ZSRR i wszystkimi krajami de
mokracji ludowej. W trosce o fachowe, 
rzeczowe i celowe przygotowanie nauczy
ciela do realizacji nowych programów 
oraz przyjścia z radą i pomocą w pracy 
postanowiono zorganizować w Strzelcach 
Opolskich poradnię dydaktyczno - nauko
wą. Po wielu naradach zwołano na dzień 
16 kwietnia br. zebranie organizacyjno - 

iprogramowe wszystkich grup przedmio
towych. Na zebranie przybyło bardzo 
wiele koleżanek i kolegów nawet z odle
głych krańców powiatu, co wskazuje na 
żywe zainteresowanie i odczucie potrze
by stworzenia w powiecie takiej placów
ki. Po przedstawieniu zebranym ramowe
go planu pracy poradni wywiązała się 
niezwykle gorąca i obszerna dyskusja. 
Przedyskutowano dział organizacji i pra
cy metodyczno - dydaktycznej oraz dział 
obejmujący akcję samokształcenia. W 
wyniku obrad postanowiono, że poradnia 
skupi i scentralizuje w swoich ramach 
wszystkie grupy przedmiotowe, wytyczy 
im plan pracy i pokieruje całością pracy 
teoretycznej i praktycznej. Poradnia bę
dzie kuźnią fachową, w której wykuwać 
się będzie właściwy kierunek pracy i na
leżyta pomoc w codziennej pracy nauczy
ciela. Ogół nauczycielstwa powiatu przy
jął z radością powstanie placówki, w któ
rej znajdzie pomoc, radę i wskazówki w 
pracy swojej na terenie szkoły i we wła
snej pracy samokształceniowej. Okres do 
końca roku szkolnego i miesiące waka
cyjne to okres przygotowawczy do pełnej 
kampanii, jaką poradnia rozpocznie z po
czątkiem zbliżającego się roku szkolne
go. Poradnia posiada pięknie urządzony 
lokal przy Inspektoracie Szkolnym, fa- 
(Siowe kierownictwo cieszy się pełną opie
ką Oddziału Pow. ZNP i inspektoratu 
szkolnego.

Równocześnie przy poradni dydaktycz
no - naukowej powstała i poradnia samo
kształcenia ideologicznego, komórka nie
zbędna i ściśle zespolona z pracą dydak
tyczno - naukową, kształtująca należy
cie oblicze ideologiczne nauczyciela. 
Oprócz tego zorganizowano i pięknie u- 
rządzono świetlicę nauczycielską, której 
brak w naszym powiecie i mieście tak bar
dzo odczuwano. Świetlica posiada najnie
zbędniejsze umeblowanie i rozrywki kul
turalne jak: radio z adapterem, gry to
warzyskie, wszystkie dzienniki i podręcz
ną bibliotekę polityczną. Prasa samo
kształceniowa i życie towarzyskie zaczy
na się rozbudzać i odpowiednio kształto
wać wśród, nauczycielstwa naszego po
wiatu. Powstałym placówkom należy ży
czyć pomyślnego rozwoju i jak najowoc
niejszych wyników.

Jasiński, który wygłosił referat na temat: 
„Zagadnienie walki o pokój na odcinku 
oświatowym".

Po referacie wywiązała się niezwykle 
ożywiona dyskusja, w toku której padały 
niejednokrotnie mocne i twarde słowa, 
świadczące o bojowej postawie postępo
wej części nauczycielstwa. Między innymi 
ze strony jednego z uczestników padło 
wezwanie, aby każdy oddział powiatowy 
ZNP nawiązał jak najściślejszy kontakt 
ze Związkiem Młodzieży Polskiej i roz
toczył troskliwą opiekę nad Związkiem 
Harcerstwa Polskiego.

Ze sprawozdań sekretarzy wynikało, że 
w niektórych powiatach istnieją poważne 
niedociągnięcia. I tak: w Oddz. Pow. w 
Żaganiu nie ma należytej współpracy 
członków Zarządu, sekretarz nie ma zniż
ki godzin itp., w Jaworze sekretarz wyko
nuje prace wszystkich wydziałów, w in
nym znów powiecie nie ma jeszcze in
struktora . samokształcenia ideologicznego 
itd.

Niektóre jednak oddziały potrafiły sko
ordynować swoją pracę i działają już

sprawnie. Wszystkie niedociągnięcia w 
pracy związkowej należy tłumaczyć bra
kiem zorganizowanej, planowej i kolek
tywnej pracy. Na podstawie sprawozdań 
można było osądzić, że najgorzej pracują 
w większości powiatów kierownicy wvdz. 
społeczno - pedagogicznych, gdyż najczę
ściej funkcja ta jest spychana na sekreta
rza albo na instruktora samokształcenia 
ideologicznego.

W sprawach organizacyjnych sekretarz 
Zarządu Okręgu kol, Jakuszko zwrócił u- 
wagę na konieczność wyznaczenia sta
łych opiekunów ZOZ i MOZ spośróT' 
członków oddziału.

Zagadnienie tó jest bardzo ważne i nie 
można pominąć go milczeniem. Uważam, 
że nie tylko członek Zarządu Oddziału 
lecz również członkowie Zarządów Okrę
gów i Zarządu Głównego ZNP powinni 
wziąć w opiekę przynajmniej jeden Oddz. 
Pow., gdyż w terenie odczuwa się brak 
takiej opieki.

racjonalizatorzy, inżynierowie, pracow
nicy naukowi prowadzą rozmowy z przy
szłymi studentami, udzielając im infor
macji o warunkach i treści studiów na 
wyższych uczelniach. Młodzież dowia
duje się o „dniach otwartych drzwi", w 
czasie których można zetknąć się bezpoś
rednio z zakładami naukowymi, pomówić 
z profesorami, zajrzeć do sal wykłado
wych, do laboratoriów, porozmawiać ze 
starszymi studentami.

Z kolei młodzież przechodzi do jednej 
z sal wykładowych Muzeum, aby sko
rzystać z porad profesorów. Oto prze
mawia dwukrotny laureat premii stali
nowskiej, prof. Kotielnikow. Kreśli on 
przed młodzieżą wielkie plany naukowe 
w dziedzinie radiotechniki i telewizji. 
Radio znajdować się będzie w każdej cha
cie wiejskiej, a telewizja kolorowa znaj
dzie jak najszersze upowszechnienie. 
Młodzież otrzymuje informator Instytu
tu Energetycznego, zapisuje adres i 'wa
runki przyjęcia na-uczelnię.

Pozwólcie, że wras z fał eteru ściągnę 
na ziemię ■— żartuje następny mówca, 
doktór nauk technicznych, laureat premii 
stalinowskiej, prof. M. I. Szłykow.

Opowiada młodzieży o Instytucie Me
chanizacji i Elektryfikacji Gospodarstwa 
Wiejskiego, jakich przygotowuje spe
cjalistów, jakie udoskonalone maszyny 
wytwarza.

■— Nie obiecujemy wam łatwego życia 
— uprzedza młodzież doktór nauk tech
nicznych, profesor Instytutu Górnicze
go, Słobodkin. — Pracować w naszej 
dziedzinie nie jest łatwo, ale bez węgla 
kamiennego, bez górnictwa daleko nie 
zajedziemy w naszym przemyśle. Profe
sor opowiada o nowych, zalanych świa
tłem elektrycznym, przestronnych kopal
niach o pierwszorzędnym oświetleniu, 
ułatwiającym górnikom . wykonywanie 
ich ciężkiej pracy. Opowiada o wynalaz
kach i. wykonawcach zracjonalizowanych 
maszyn górniczych.

Oto dla entuzjastów pragnących zostać 
inżynierami górniczymi szeroko otwarte 
są drzwi naszego instytutu, przyjmiemy 
ich jak wielkich przyjaciół. Ilu ich tu sie
dzi na sali, przyszłych górników, dziesiąt
ki, setki? Tysiąc rąk podnosi się do góry.

Podobnie płomienne przemówienie wy
głasza prof. Preobrażeński jako przed
stawiciel Instytutu Precyzyjnej Tech
nologii Chemicznej, doktór nauk technicz
nych, laureat premii stalinowskiej, Łu- 
kianow jako przedstawiciel Instytutu 
Chemiczno - Technologicznego im. Men- 
delejewa, miody inżynier Delegińska jako 
przedstawicielka Instytutu Lotniczego. 
Na stole leżą setki kartek z zapytaniami.

Na żądanie wielu tu 'obecnych uczniów 
i uczennic klas dziesiątych udzielam gło
su przedstawicielowi Moskiewskiego In
stytutu Pedagogicznego im. Lenina, pro
fesorowi Blinowowi — zapowiada prze
wodniczący obrad.

— Moi młodzi przyjaciele — mówi Bli
nów — opowiem wam krótko o za
wodzie otwierającym drogę do wszyst
kich innych zawodów, o ciężkim ale jakże 
szlachetnym zawodzie pedagoga. Burzli
we oklaski przerywają mu mowę.

Miliony chłopców i dziewcząt pobierze 
naukę u naszych nauczycieli. Półtora mi
liona studentów rok rocznie słucha 'wykła
dów naszych profesorów. Szeroka i otwar
ta jest droga do wiedzy w naszym kraju. 
Szlachetna i odpowiedzialna jest rola na
uczycieli nauczających i wychowujących 
nową zmianę budowniczych ustroju ko
munistycznego. Nauczyciele zupełnie 
słusznie zasłużyli sobie na miano inżynie-

Władysław Król 
sekr. Oddz. Pow. ZNP 

w Kamiennej Górze

Planowanie prac? przez nauczyciela w. f,
Nauczyciel wychowania fizycznego mu

si zaplanować pracę, podobnie jak to ■■■•zy- 
nią koledzy innych przodmiotów. Właś
ciwe i dobre planowanie warunkuje osiąg
nięcie wysokich wyników, a przeprowa
dzony przy tym obrachunek i krytyka 
dotychczasowej pracy pozwala jeszcze 
bardziej podwyższyć jakość pracy.

Wiemy jednak również, że wielu, 
szczególnie młodszych, nauczycieli ma 
duże trudności przy opracowaniu roczne
go planu pracy. Przychodzą im co praw
da z pomocą podręczniki, których autorzy 
bardzo szczegółowo _ dzielą materiał na 
poszczególne okresy, jednak ułatwienia 
tego rodzaju mogą być traktowane tylko 
jako przykładowe opracowania, gdyż tez- 
krytyczne naśladownictwo doprowadziło
by do niewolniczego szablonu.

Roczny plan pracy nauczyciela wycho
wania fizycznego według mnie winien u- 
względnić wiele szczegółów, żeby był 
kompletn# i żeby spełnił zamierzony cel: 
współdziałania w wychowaniu nowego 
człowieka.

licza wychowanie fizyczne do najważniej
szych przedmiotów w szkole, stawiając 
je „na jednej wysokości z językiem rosyj- 
skini i matematyką". Niewątpliwie takie 
stanowisko w.f. w szkole przyczyniło 
się do masowego rozw-oju kultury fizycz
nej w Związku Radzieckim i do zajęcia 
przez ZSRR przodującego miejsca w spor
cie światowym.

W Polsce ostatnie uchwały Biura Po
litycznego PZPR i powstanie Głównego 
Komitetu K.F. stworzyły warunki dla 
właściwego ustawienia i u nas zagadnie
nia wychowania fizycznego w całokształ
cie wychowania socjalistycznego. Musi 
więc skończyć się bezplanowa i chaotycz
na częstokroć praca nauczyciela w.f. i 
zniknąć, coraz rzadziej zresztą spotyka
ny, typ „rutyniarza", który potrafił przy
chodzić na lekcje nie przygotowany. Po
spolita była przed wojną opinia wśród 
nauczycielstwa, że na lekcje ćwiczeń cie
lesnych przygotowywać się nie potrze
ba...

Przede wszystkim ustalić należy, jakie 
momenty uwzględnimy przy planowaniu. 
Dotychczas przeważnie uważano, że wy
starczy opracować zasób materiału ćwi
czebnego z obowiązującego programu, 
dostosować go do lokalnych warunków i 
podzielić na okresy szkolne. Sprawa jed
nak nie jest tak prosta, gdyż nauczycie] 
w. f. musi w pracy swej uwzględnić 
współdziałanie z innymi czynnikami, od
grywającymi doniosłą rolę w wychowa
niu uczniów i uczennic.

Dlatego też nauczyciel opracowując 
swój roczny ogólny niań winien uwzględ
nić następujące punkty:

1) wspomniane powyżej rozłożenie o- 
bowiązującego materiału ćwiczebnego i 
skontrolowanie go pod kątem korelacji z 
innymi przedmiotami (śpiew, roboty 
ne, ,SP);

2) korelacja pracy z pracą kola 
towego i z działem w. f. organizacji
dzieżowych (ZMP i ZHP)., a więc powią
zanie z masową robotą wśród młodzieży 
(akcje i imprezy masowe, OSFiz);

3) opracowanie zaopatrzenia materia
łowego, to znaczy zaprojektowanie 
kupu lub roboty nowych urządzeń i 
tu, jak i utrzymania w dobrym 
starego;

4) 
nym 
miny 
dział

5)

ZNPDyrektorów I mówieniu na konferencji prezes 
Wojciech Pokora.

DOSZ muszą przed Okręgiem 
wić pewne zadania planowania 
lizacj' " 
większego wyzyskania 
i MOZ. Powiązać pracę 
zakładu naukowego

Należy komunikować 
gnięciach, brakach w 
szczególną uwagą trzeba 
■kształcanie ideologiczne 
odbywających się narad produkcyjnych 
ZOZ i ich rezultaty.

Ma to tym większe znaczenie, że szkol
nictwo zawodowe i ogniwa ZNP muszą zro
bić dalszy wspólny wysiłek w przygoto
waniu kadr.

Aby wychować nowe kadry, trzeba 
zdać sobie sprawę z poprzednio popełnio
nych błędów.

Analizy dotychczasowej pracy muszą 
się podjąć wszystkie ogniwa ZNP jak 
również DOSZ-e i szkoły zawodowe.

Próbę, takiej analizy mieliśmy na kon
ferencji. Kol. Witaszewska (DOSZ we 
Wrocławiu) wskazywała na źródła wa
dliwej pracy.

Uważa ona, że w znikomej mierze ko
rzystaliśmy dotąd z wysuwania kadr ro
botniczych, w niedostatecznej mierze po
trafiliśmy porwać za sobą starszą inte
ligencję oraz zbyt powoli szkolimy nowe 
kadry pedagogiczne.

Poza tym sądzi ona, że konieczne jest, 
a'py w każdej szkole była Podstawowa 
Organizacja PZPR. Tam, gdzie dobrze 
pracuje Podst. Org. Part.—poziom pracy 
szkolnej z reguły jest znacznie lepszy.

Trzeba również, aby Contr. Urząd 
Szkolenia Zawodowego wzmógł konkre
tną pracę nad DOSZ-ami. Odnosi się to 
szczególnie do wizytatorów, którzy mu
sza pomagać i praktycznie instruować 
DÓSZ-c.

Dyrekcje Okręgowe muszą zaś wzmóc 
kontrolę nad sprawami bytowymi mło
dzieży i przejrzeć kadry kierowników 
szkolenia . ideologicznego.

Rezultatem jej powinno być 
pełniejsze przyswojenie sobie 
IV Plenum KG PZPR, którego 
dokonał CUSZ do warunków 
szkolnictwie zawodowym, 
tego dorobku w swej codziennej konkret
nej pracy i systematyczne kontrolowa
nie, czy wytyczne CUSZ są wprowadza
ne w życje.

22 i 23 maja
posta- 
i rea- 

Muszą zwiększyć wysiłki w celu 
działalności ZOZ 
Związku z pracą

ZNP o niedccią- 
pracy ZOZ. Ze 

śledzić do- 
oraz przebieg

jak naj- 
dorobku 

adaptacji 
pracy w

zastosowanie

B. P.

Ostatni zabrał głos przedstawiciel Mi
nisterstwa Szkół Wyższych Zinowiow, 
który radzi nie spieszyć się z decyzją, po
radzić się rodziców i przyjaciół.. Długo 
jeszcze gawędziła młodzież z profesorami 
na temat tego, jaki obrać zawód, jak 
przygotować się do egzaminów.

Podobne rozmowy przeprowadzone zo
stały w tych samych salach Muzeum z 
absolwentami klas siódmych.

Ze spraw oświatowych w krajach demokracji ludowej
We wszystkich krajach demokracji lu- | 

dowej anulowane zostały ustawy, mające 
na celu ograniczenie praw mniejszości na
rodowych. W związku z tym mniejszości 
te otrzymały prawo do oświaty. Oto krót
ki przegląd szkolnictwa dla mniejszości 
narodowych w Bułgarii, Rumunii i Alba
nii, a więc w tych państwach, które mają 
znaczny odsetek tych mniejszości.

W Bułgarskiej Republice Ludowej za
mieszkuje 680 tysięcy Turków, 140 tysięcy 
Cyganów, około 50 tysięcy Żydów i 24 ty
siące Ormian. Do 9 sierpnia 1914 roku 
mniejszości te nie miały dogodnych wa
runków do rozwoju własnej kultury naro
dowej. Ustrój demokratyczny zmienił do 
gruntu sytuację w Bułgarii i narody te 
otrzymały pełne prawa obywatelskie. Dla 
dzieci Turków otworzono 887 szkół po
wszechnych i 100 średnich. Wszystkie te 
szkoły utrzymywane są przez państwo.

otwarto również' dwa gimnązja greckie 
i wicie szkół początkowych dla mniejszoś
ci greckiej. W Rumunii pracują 23 gimna
zja, 69 szkół początkowych i 30 przedszko
li dla dzieci żydowskich, 12 szkół polskich, 
7 serbskich i wiele szkół, gdzie zajęcia 
prowadzone są w języku niemieckim, wło
skim i tureckim, 
utrzymywane są na 
ży dodać, że w 
utworzono 805 szkół 
ryeli nauczanie
mniejszości narodowych.

Albańska Republika Ludowa we wszyst
kich miejscowościach zamieszkałych przez

Wszystkie te szkoły 
koszt państwa. Nale- 
republice rumuńskiej 
dla dorosłych, w któ-

odbywa się w językach

ludność grecką uruchomiła w roku 1947 
szkoły greckie. Oprócz szkół początkowych 
tworzy się obecnie w Albanii szkolnictwo 
średnie dla mniejszości greckiej.

W okresie, gdy u władzy w państwach 
bałkańskich stali różnego rodzaju faszyś
ci i kapitaliści, — kultywowano tam zoolo
giczny szowinizm, - który był powodem 
stałych waśni narodowych. Przysłowiony 
„kocioł bałkański" bywał w ustawicznym 
wrzeniu. Obecnie rządy ludowe tych 
państw raz na zawsze zlikwidowały ten 
przeklęty spadek niesławnej przeszłości.

W. Ł.

M

O KONFERENCJI SEKRETARZY
ODDZ. POW. ZNP. WE WROCŁAWIU
Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa 

Polskiego we Wrocławiu zorganizował 
odprawę sekretarzy oddziałów powiato
wych. Była to pierwsza tego rodzaju kon
ferencja po wyborach do zarządów pow. 
ZNP.. Oprócz członków Zarządu Okręgu 
w odprawie uczestniczył również kurator 
Okręgu Szkolnego Wrocławskiego, kol.

„My chcetny wszechstronnie wy
chować człowieka —• mówi Kalinin— 
takiego, który by umiał dobrze bie
gać i pływać, szybko i pięknie cho
dzić, którego cały organizm byłby 
w porządku, słowem, żeby był on 
normalnym, zdrowym człowiekiem, 
gotowym do pracy i do obrony i że
by równolegle do wszystkich fizycz
nych zdolności rozwijały się w spo
sób właściwy 
ności".

W zrozumieniu 
znaczenia kultury

jego umysłowe zdol-

wielkiego politycznego 
fizycznej Kalinin za-

ręcz-

V/ paru wierszach spor- 
mlo-

Z uniwersytetu lubelskiego

Rektor UMSC w Lublinie otrzymał 
prof Fryderyka Jolliot-Curie 
wanio za skierowane doń życzenia z o- 

cy urodzin zhakomite- 
uezenego i bojownika

od 
podzięko- 

:zenia

27 bm. w Akademii Weterynaryjnej ,w 
Brnie odbędzie się jego promocja na do
ktora honoris causa nauk weterynaryj-

go francusk 
pokoju.
Ogólnopolski zjazd naukowy słuchaczy 

Akademii Medycznych w Gdańsku
W Gdańsku odbył się trzydniowy ogól

nopolski zjazd naukowy młodzieży A.ka- 
mii Medycznych, zorganizowany przez 
Żarz Główn. ZAMP i Radę Naczelną 
Zrzeszenia Studentów Polskich

Po przemówieniach powitalnych 
min. zdrowia dr J 
i rektora. Akademii ! 
sku dr Czarneckiego 
Medycznej w Szczecinie 
ko wygłosił referat pt.

W dyskusji

wice-
Jersego Sztachelskiego 

Medycznej w Gdań- 
rektor Akademii 

prof. J. Węgier- 
, „Od Darwina do

Miczurina". W dyskusji zabierali głos 
liczni uczestnicy zjazdu, m. in. student 
z Wrocławia, Strzelecki, omówił wyko- 
nanio planu 6-letniego w zakresie przy
gotowania kadr lekarzy i naukowców.

Prof. dr Józef Parnas doktorem h. 
Uniwersytetu w Brnie

Prorektor Uniwersytetu Marii Skłodo
wskiej - Curie w Lublinie, prof. dr Józef 
Parnas wyjechał do Czechosłowacji, gdzie

c.

Profesor Parnas 'wygłosi w Czechosło
wacji kilka referatów naukowych ni. 
W Brnie i Koszycach.

Rozwój organizacyjny TBS
4 do 10 czerwca br. na terenie 
kraju odbędzie się „Tydzień TBS“. 
całym kraju istniało 14 oddziałów 

wojewódzkich Towarzystwa Burs i Sty
pendiów, 285 oddziałów powiatowych i 
grodzkich oraz 756 kół miejskich i 1298 
kół wiejskich. Wszystkie te ogniwa or
ganizacyjne zrzeszały 93 499 członków, 
w czym około 10«/0 kobiet. Od tego cza
su liczba TBS jeszcze wzrosła, gdyż sta
ło prowadzona jest akcja werbowania 
nowych członków.

Najsilniejsza jest organizacja TBS w 
woj.łódzkim obejmując ok. 25 868 człon
ków.

Wpływy TBS w całym państwie wy
niosły w roku ubiegłym 588 288 595 zł.

W roku ubiegłym wzrosły również wy
datki TBS na stypendia. W okresie tym 
wszystkie oddziały i koła TBS wypłaci
ły tytułem stypendiów 116 423 750 zł.

W roku bieżącym TBS posiada 8 200 
stypendystów, którym wypłaci ponad 130 
milionów złotych.

Od 
lego

W

Jaki jes^ wpływ jednostki na przyrodę?

in.

porozumienie się z lekarzem

za-
snrzę- 
stanie

szkol- 
w sprawie kontroli lekarskiej (ter- 
badań okresowych i specjalnych, u- 
w imprezach);
zorganizowanie odpowiedniej akcji

programowej na rzecz właściwego zrozu
mienia kultury fizycznej wśród grona 
nauczycielskiego i wśród uczniów;

6) opracowanie zagadnienia, dalszego 
własnego kształcenia się i związanego z 
tym rozszerzenia swego światopoglądu.

Każdy z tych punktów stanowi obszer
ny temat, co zmusza do omówienia po
szczególnych zagadnień w osobnych arty
kułach.

Należało by się może jeszcze zastano
wić, czy nie za wcześnie obecnie na arty
kuł o planowaniu, czy nie byłby on raczej 
aktualny na początku roku szkolnego? 
Jeżeli jednak weźmiemy pod uwagę, że 
opracowanie dobrego planu wymaga dłuż
szego czasu i że spowodowałoby to przez 
dłuższy czas pracę bezplanową, docho
dzimy do wniosku, że należy planować 
wcześniej.

Ł. ŻELAZOWSKI

W szkołach tych uczy się 88 '100 dzieci. 
Ponad 200 Turków studiuje na uniwersy
tetach bułgarskich korzystając z państwo
wych stypendiów i domów akademickich.

Kultuiabiym i politycznym życiem 
mniejszości Ormiańskiej kieruje postępowa 
organizacja „Erywań", która została u- 
tworzona dopiero 9 września 1944 roku. 
Rząd bułgarski utrzymuje 14 szkół or
miańskich i ułatwia studia młodzieży po- 
ehodzema ormiańskiego.

W Rumunii po przyjściu do władzy rzą
du dr P. Grozy mniejszości narodowe 
również otrzymały prawo do oświaty w ję
zyku ojczystym. Obecnie pracuje w Ru
munii ponad 1 500 szkół początkowych i 18 
szkół średnich dla mniejszości węgierskiej. 
W Klużu istnieje uniwersytet węgierski, 
w którym studiuje w języku ojczystym 
3 500 studentów. Istnieje tam również In
stytut Sztuk Pięknych. W Bukareszcie, 
Braile i Galacie otwarto szkoły dla mniej
szości bułgarskiej, w Bukareszcie i Kon
stancie -- szkoły dla dzieci ormiańskich,

SlimyisffSia odniwS&<t3 ilSs

Przez przyrodę rozumiemy materię 
w całym bogactwie jej wielostronnych 
przejawów i w jej formach ruchu.

O wpływie człowieka czy społeczeństwa 
na przyrodę nie można mówić w sposób 
ogólnikowy, tzn. odrywając go od epoki, 
w jakiej żyje. W epoce kształtowania się 
społeczeństwa ludzkiego, tj. przeszło 
pięćset tysięcy lat wstecz wpływ czło
wieka na jego otoczenie był zupełnie ni
kły.

Stopniowe, jakkolwiek niesłychanie po
wolne wyjaśnianie zjawisk przyrodniczych 
coraz bardziej wywyższało człowieka nad 
pozostałą przyrodę.

Czy należy to rozumieć w ten sposób, 
że. całkowicie uniezależnił się od jej wpły
wów ?

Byłoby niedorzecznością tak myśleć. 
Człowiek jest cząstką przyrody i dlatego 
będzie jej zawsze podlegał. Jednak zależ
ność ta wyrażała się odmiennie, w dale
kiej przeszłości i wyraża się inaczej dziś. 
Człowiek pierwotny był daleko słabszy od 
drapieżnych zwierząt, ponieważ nie po
siadał ani ich potężnych kłów, ani pazu
rów. Gdyby żył w pojedynkę, byłby zda
ny na łaskę swych śmiertelnych wrogów 
i gatunek ludzki musiałby niechybnie

| zniknąć z powierzchni ziemi. To było 
jedną z głównych przyczyn kolektywnego 
współżycia od samego początku kształto
wania się społeczeństwa ludzkiego. Z dru
giej strony ta słabość budowy anatomicz
nej człowieka została prawie sprowadzona 
do zera dzięki temu, że nie jest on zwie
rzęciem zbierającym gotowe płody przy
rody, ale w y t w a r -z a nowe, nie
znane zwierzętom środki do pracy i środ
ki do życia. Zwierzę przystosowuje się do 
zmienionych warunków zmieniając orga
na swego ciała, w przeciwnym razie gi
nie.

Człowiek natomiast przystosowuje się 
do zmienionych warunków zmieniając 
n i e swoje naturalne organa ciała, lecz 
swoje otoczenie. Zmieniając otoczenie 
człowiek zmienia powoli ale nieuchronnie 
samego siebie.

Te warunki i ta sytuacja, w jakiej zna
lazł się człowiek, stworzyły dlań wyjąt
kowo sprzyjające możliwości nieskończo
nego rozwoju zarówno bytu materialnego 
jak i władz umysłowych.

Gdy porównujemy ludzi ró.żnych forma
cji społeczno - ekonomicznych, widzimy 
ogromne różnice w stopniu opanowania 
przez nich przyrody, w ich poglądach na 
otaczającą ich rzeczywistość. To, co dla

członków społeczeństwa w. XVIII było 
niedoścignionym marzeniem, stało się 
„powszednim chlebem" ludzi doby współ
czesnej.

Mamy przed sobą galerię różnych ty
pów, związanych z różnymi epokami, któ
rych umysłowość jest również bardziej 
dokładnym odbiciem swoich czasów'.

Otóż jeżelibyśmy się zapytali, dlaczego 
się tak dzieje, że ludzie i w ogóle społe
czeństwa różnych okresów historycznych 
są tak do siebie niepodobne, wypada nam 
tylko odpowiedzieć w ten Sposób, że te 
różnice kryją się w odmiennym systemie 
produkcji danego czasu, co nie oznacza 
nic innego jak różny stopień znajomości 
praw przyrody, różny stopień panowania 
człowieka nad przyrodą.

Z powyższego wynika, że „wpływ jed
nostki'na przyrodę", jak brzmiało pyta
nie, a ściślej byłoby, powiedzieć wpływ 
społeczeństwa na przyrodę jest ściśle 
związany z daną epoką historyczną i da
nym ustrojem społecznym.

To zagadnienie ściśle się wiąże z tak 
zwanym zagadnieniem wolności to jest 
całkowitej niemleżn »ści człowieka od 
przyrody.

Wśród niektórych ludzi pokutują jesz
cze takie właśnie pojędla wolności, trudne

do wykorzenienia, ponieważ do tych prze
sądów nieuków dołączają się „naukowe" 
rozważania o wolności woli różnych szkól 
idealistycznych.

Nauka bezwarunkowo uznaje wmlność 
jako zrozumienie konieczności, to jest 
znajomości praw przyrody i wykorzysta
nie ich dla dobra ludzkości.

Gdy działamy wbrew tym prawom, sta- 
jemy się prawdziwymi niewolnikami 
przyrody i stajemy się podobni do Don 
Kichota walczącego z wiatrakami. Rzecz 
zrozumiała, że taka „wolność" jest reak
cyjna i wielce szkodliwa dla rozwoju 
człowieka.

A więc można mówić o wzajemnym 
wpływie przyrody na człowieka i czło
wieka na przyrodę.

Tam, gdzie człowiek wyzwala się z pęt 
ucisku klasowego, wpływ człowieka na 

przyrodę, przekształcanie przyrody na- 
biiłra ogromnych, nie widzianych w dzie
jach rozmiarów.

Widzimy to na przykładzie Związku 
Radzieckiego, który z jednego z najbar- 
dzijj zacofanych krajów na śiviecie stal 
się najbardziej przodującym, zarówno 
pod względem technicznym, społecznym 
jak i politycznym.

L. SZ. i

KOMUNIKAT 
Reklamacje w sprawie 

czasopism ZNP
Wszelką, korespondencję dotyczą

cą prenumeraty czasopism jak rów
nież ewentualne reklamacje prosi
my kierować tylko do PPK „Ruch" 
Oddział w Warszawie, ul. Srebrna 
nr 12.

Przesyłanie listów pod innym 
adresem powoduje opóźnienia w ich 
załatwieniu.
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